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Postulaty. 


Rosyjski komitet ministrów rozpoznawał 
przez dwa dni 7 punkt ukazu z d. 12 (25) gru- 
dnia zr. w zastosowaniu do Królestwa Polskiego. 


Dosłowne brzmienie tego punktu jesi nastę- 
pujące : "xf 
Dokonać rewizyi ustaw, ograniczających 


prawa innoplemieńeów, oraz osób, urodzonych 
w pewnych miejscowościach państwa, z wa- 
runkiem utrzymania nadal tych tylko ustaw, 
które wywołane są istotnymi interesami pań- 
stwa lub jawną korzyścią ludu rosyjskiego 

Jakie kwestye i w jakim zakresie prezes 
komitetu wymienił w programie rozesłanym u 
czestnikom obrad, nie wiadomo. Wiadomo tyiko, 
że w memoryale, jaki w pierwszych dniach lu- 
tego doręczony został p. Wiitemu, na jego Żą- 
danie, w imieniu grupy osób, przez pp. Ludo- 
mira Grendyszyńskiego, publicysty z Warszawy, 
i Bohdana Kutyłowskiego, adwokata i członka 
redakcyi petersburskiego Kraju, mieściły się 
zgodnie ze wskazówkami p. Wiitego z opuszcze- 
niem postulatów co do innych punktów ukazu 
(sprawy wyznaniowe, punkt 6 i pełnomocnietwa 
admiuistiracyi, punkt 5) następujące żądania, 
dzielące się na sześć rozdziałów : | j 

I. Ograniczenia w prawie korzystania z jg- 
zyka ojczystego: >. | ! 

1) dopuszczenie w «dministracyjnych, skar- 
bowych i sądowych instytucyach Królestwa ję- 
zyka polskiego jako języka miejscowej ludności 
i kraju, z zachowaniem dla języka rosyjskiego 
znaczenia ogólno-państwowego; 

2) przyjąć za zasadę, Że instytucye społe- 
cane 1 prywatne w Królestwie mają prawo pro- 
wadzić swą manipulacyę, rachunkowość i kore- 
spondencyę w języku polskim, a w myśl tej za- 
sady: odwołać przepisy, wprowadzające język ro- 
syjski do Towarzystw kredytowych ziemskich 
i miejskich, znieść przepisy Zz dnia 28 lutego r. 
1398 o stopniowem wprowadzaniu języka rosyj- 
skiego do instytucyj prywatnych. jakoteż odnośne 
artytuły ustaw Towarzystw prywatnych; 

3) przyjąć zasadę, że urzędnicy, pozostający 


na służbie w Królestwie, winni znać język 
polski. i s | 
II. Ograniczenia w zakresie kształcenia 


i wychowania młodzieży: | 

1) w zakładach naukowych Królestwa wy- 
kładać język rosyjski, historyę, literaturę i geo- 
grafię Rosyi po rosyjsku, a inne przedmioty po 
polsku : . 

2) znieść przepisy, krępujące prywatne za- 
kłady naukowe w Krolestwie pod względem pro- 
gramu nauk, oraz nominacyi dyrektorów, inspek- 
torów 'i nauczycieli ; á A 

HI Ograniczenia w prawach stużby wojsko- 
wej i cywilnej; af Ai” 

1) znieść przepisy i rozporządzenia nie 0- 
głoszone, na mocy których Polacy lub katolicy 
lub żonaci z Polkami nie są przyjmowani na 
służbę państwową lub publiczną w wydziale 
wojskowym i cywilnym w Królestwie i kraju za- 
chódnim lub w cesarstwie albo też przyjmowani 
są w ograniczonym stosunku procentowym : 

2) zrównać urzędników Polaków z Rosya- 
praw i przywilejów służ- 


nami pod wzgiędem 

bowych; 3 , i 
IV. Ograniczenia w zakresie własności 

ziemskiej : 


1) znieść przepisy, zabraniające Polakom 
przesiedlać się do kraju zachodniego i nabywać 
tam ziemię; a 

2) znieść przepis, odbierający włościanom 
możtość = korzystania z dobrodziejstwa kredytu 
długoterminowego w towarzystwie kredytowem 
ziemskiem ; gi l 

3) znieść instrukcyę, pozbawiającą włościan 
Polaków możności fabywania gruntów przez 
Bank włościański w niektórych miejscowościach 
Królestwa ; zw 

4) znieść przepis, zabraniający Polakom na- 
"bywania majątków skarbowych it. zw. poducho 
wnych; 

V. Samorząd: 

1) rozciągnąć na Królestwo na zasadach o- 
gólnych nowoprojektowaną ustawę 0 samorzą- 
dzie miejskim i ziemskim, Z włączeniem gminy, 
jako drobnej bezstanowej jednostki ziemskiej i z 
językiem polskim we wszystkich instytucyach sa 
morządu. i | | 

VI Ograniczenia w zakresie sądownictwa: 

1) znieść ograniczenia w sądownictwie, za- 
stosowane z powodów politycznych, w szczegól: 


Róża Rawicz-Dombińska, 


przez ciernie. 


Drow' ela. 


(Ciąg dalszy.) 


Gdy już nie nie dało się zmienić — na ko- 
rzyść tej niewinnej ofiary — pani Julia postano- 
wiła sobie święcie, nigdy nie opuścić tego dziecka, 
które straciło matkę i to w sposób, naturze gwałt 
zadający. Jej narzeczony... ojczymem teraz — 
nie, tego Alini zrozumieć nie chciała — i to jej 
odbierało na nowo przytomność — gdy cokol- 
wiek do zdrowia przychodziła. Biedne — bardzo 
biedne dziecko..... 


= + 
. 


W krotce po ślubie zawartym w Ścisłowi- 
cach Julia odebrała od siostry następujący list: 
„Droga siostro, nie odpisujesz mi na listy, pogar- 
dzasz mną Zebym choć wiedziała, co się z mo- 
jem drogiem dzieje dzieckiem, jak to przyjęły — 
czy jej powiedziałaś tę rzecz potworną, jaka się 
stała, przyznaję to. Ale gdybym mogła wszystko 
wyznać, może choć trochę względności uzyskała- 


Lwów -—- Sobota dnia 22 Kwietnia 1905. 
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ności zaś wprowadzić do Królestwa : sądy przy- 


sięgłych, sędziów pokoju w miastach z wyboru 
ludności, sędziów honorowych, radę  obroń- 
czą itd.; 


2) oddać sądom wysiępki i przekroczenia, 
karane dzisiaj, w drodze administracyjnej na mo- 
cy prawa z dnia 20 września 1876 r.; 

3) powierzyć sądom oddane dzisiaj władzy 
administracyjnej karanie za tajne nauczanie ; 

4) przekazać sądom sprawy o wykroczenia, 
rozstrzygane dotąd przez instytucye włościańskie. 

Każdy z powyższyca punktów żądań jest 
w memoryale obszernie umotywowany, z zacyto- 
waniem odnośnych ustaw i przepisów. Prezes 
komitetu wyraził swoje zadowolenie z rzeczowe- 
go charakteru memoryału i zażądał złożenia 30 
egzemplarzy dla rozesłania wszystkim członkom 
komitetu. 


Rosyjskie „Prawo“ w 
o kwestyi polskiej. 
II 


W dalszym ciągu mówi p. Rodicziew o cho- 
robliwym  rozroście zastępów  czynownietwa. 
Z czasem zabrakło dla nich terenu i musiano 
dla czynowników zdobywać nowe kresy, aby oni 
mogli tam obe.mować posady i „komandirowki*. 
Hyperprodukcya czynownietwa wywołała przesi- 
lenie. Dla wydobycia Rosyi z położenia krytycz- 
nego trzeba zmian i reform gruntownych. 

Dla wszystkich jasną jest rzeczą — czyta- 
my w Prawie — że dawne podwaliny życia: 
bezkontrolność władzy i bezgraniczność w posłu- 
szeństwie — muszą ustąpić miejsta porządkowi, 
opartemu na prawie, 

Wiadomo, że jedne dla wszystkich są pra- 
wa i sprawiedliwość. Nie można mówić o pra- 
wie dla cenirum, a podtrzymywać „małoprawie" 
na kresach. 

Dlatego, skoro wygłoszono formułę uznania 
stanu prawnego prawdziwej, istotnej, a nie rzą- 
dowej, samej Rosyi — zasada równouprawnienia 
wszystkich obywateli państwa rosyjskiego po- 
winna była być wypowiedzianą z całą jasnością 
i ścisłą dokładnością Punkt 7 znanych rezolucyj 
zjazdu ziemskiego głosi: osobista (obywatelskie 
i polityczne) prawa wszystkich obywateli pań- 
s.wa rosyjskiego powinne być równe. 

Prawdziwej Rosyi nie potrzebnem jest 
uszczuplanie praw złączonych z nią plemion. 
Jej potrzebny ŻYWY, prawowity związek z niemi, 
związek, swobodnie uznany przez obie strony, 
jedyny istotny i jedynie silny. Jej potrzeba na 
Zachodzie nie ludności, będącej pod dozorem, 
pod rozkazami urzędników, ale odrodzony w sa- 
moistnej kulturze naród, który, sam gospodaru- 
jąc u siebie, odnajdzie swą indywidualność w 
państwie rosyjskiem. 

Mówią nam, że Rosya się rozwali, jeśli nią 
nie będzie administrowała wszędzie jedna i ta 
sama kancelarya, jeśli wszystkie plemiona nie 
będą postawione pod wspólny strychulec rzą 
dowy. Władanie prawa — miałoby położyć kres 
jedności państwowej. 

A jakaż to jest ta rzekoma jedność, którą 
tak bardzo potrzeba ochraniać? Czy jedność ka- 
sy, skoro się bierze pieniądze i od Rosyanina i od 
obcoplemieńca? Czy jedność polega na tem, że ani 
temu ani owemu nie ma być nie do tego. na co 
traci się jego pracę, za co przelewa się jego 
krew? Jedność jest chyba w tem, że ani ten, ani 
ów nie może myśleć według myśli własnych, 
wierzyć według własnego sumienia, żyć, gdzie mu 
lepiej, zajmywać się tem, co mu miłe. Jedność 
jest w jednej chyba zależności. 

W nasze mieszkanie, przepełnione ciemnością 
i zaduchem (żjmoj i smradom} niepodobna, po- 
viadają nam, wpuszczać światła i powietrza, nie 
można pozwolić nam, abyśmy je sami urządzili, 
gdyż wtedy wzmocnią się i nabiorą odwagi ci, 
ktorzy w naszych murach są zamknięci i oni 
rozwalą ściany. Ale my chętnie zajmiemy się 
potrzymaniem ich. 

A zresztą pozbawieni wolności podnajemcy 
mogą się i ostać, jeśli im wśród starych ścian 
uczynimy pobyt miłym i dogodnym. 

My żyjemy nie w XVIII, ale w XX wieku i 
idea wszechwładzy narodowościowej i państwo- 
wości obumiera : czyni się ją hasiem tylko u- 
ciskających. 

Odradzającym się narodom potrzebna jest 
swoboda kultury i prawo, a nie armie, dyploma- 
cya i komory celne. 

Czy można na seryo prawić o przyszłem 


bym od Ciebie, ale droga siostro, błagam cię, 
wierz mi, że Wacław winien więcej niż ja Za- 
nim go zrozumiałam, długi czas upłynął. Więcej 
wyszłam za niego ze strachu niż z uczucia, bo 
ciągle chodził z rewolwerem, strasząc, że sobie 
życie odbierze. Gdy najniespodziewaniej pojedy- 
nek jakiejś 


stał się nieuniknionym z powodu 
sprawy mi nieznanej, szedł na to spotkanie 
z rozkoszą, myśląc, że zginie — do tego czasu 


nie wiem dokładnie, kto był ów młodzieniec, 
który go znieważył i jaki miał powód — wiem 
tylko, że powrócił z ciężką raną na głowie i ma- 
są krwi we włosach. Szczęściem rychło powracał 
do zdrowia i ciągle powtarzał: „niestety żyję”. 

Chorował u mnie w domu, pielęgnowany 
starannie — i zupełnie wyzdrowiał — lecz ani 
myślał wyjeżdżać do siebie. Miewał często jakieś 
napady nerwowe, wizye, wreszcie wyznał przed 
naszym proboszczem, że długo przed odjazdem 
Alinki do Włoch zrozumiał sam siebie, że daleko 
więcej kochał mnie, niż moją córkę. Do tego zu- 
pełnie w Ścisłowicach zamieszkał. Pałacyk u sie- 
bie niedokończony kazał zamknąć 1 nie się tam 
już nie robi. 

Z dnia na dzień ten stosunck robił się cO- 


| raz niemożliwszy. Moj poczciwy staruszek ksiądz, 
opiekun i doradca powiedział mi stanowczo, że 
„powinnam wyjść za niego — mimo różnicy wie- 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


OGŁOSZERIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracja „Gazety 
Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Haasmana: We Wiedniu: Haasenstein © 
Vogler (Otto Mass) Walfischgassg 10, Rudolf Mosse 
Ńeilerstadte 2, A. Oppelik Gniinangergasse 12, M 
Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich Lessner 
1 Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzsile 11, J. Dannen- 
terg II Praterstrasse 33, A.dolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt" nr. 13; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Bndąpeęszole: Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; We Tõie n. M : Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
ozkowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 bal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal, Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywstna kores- 
pondencyąa 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prowincyi IQ hal. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


niebezpieczeństwie separatyzmu polskiego o wiel- 
kiej Polsce, odrywającej się od Rosyi, o armii 
polskiej, © granicy celnej na wschód od Wisły ? 
Jak długo oficyalna Rosya niesie narodom w 
darze li tylko „cichą niewolę“ — ona też iden- 
tyfikuje się z niewolą I któż się z nią zespoli ? 

Przymierze i związek z Rosyą cywilizowa- 
ną, z Rosyą szanującą prawa do tego stopnia, O- 
kazuje sią dla plemienia polskiego historyczną 
koniecznością w przeszłości i swobodnym idea- 
łem na przyszłość, że, jak powiadają, i teraz 
można go jeszcze nawiązać mimo całego ogro- 
mu nieporozumień 1 miezrozumień, stworzonych 
przez naszych siewców nienawiści. Dotychczas 
nie było podstawy dla tego żywego związku. Ale 
ona utworzy się z chwilą, gdy w Rosyi prawo 
będzie święciło tryumřy. 

W ciągu 25 lat reakcyi Rosya nie dopa- 
trzęła się, gdzie jest istolna ostoja naszej siły 
zewnętrznej i pokoju. Nasi sternicy starali się 
oprzeć potęgę kraju na zaborach na Wschodzie. 
Myśmy z cierpkiem uczuciem wrócili do domu 
z Zachodu. Do domu — to znaczyło do chińszczy- 
zny (k kitajszczinie), do mongolszczyzny, do Man 
dżuryi, na drogę wojny. 

I myśmy nie wiedzieli, na czem opiera się 
wojenna potęga rzekomo rozpadającej się Austryi. 
Nie tyle na prawowitym porządku wewnątrz, ile 
raczej na rozpanoszeniu się oficyalnego despo- 
tyzmu w Rosyi. To jej najsilniejsza podpora na 
zewnątrz, jej puklerz od wschodu. Myśmy także 
na ślepo podtrzymywaii jedną z podpór znilitaryzmu 
w Niemczech, ich bezprawia u granic. 

Nie przy pomocy twierdz tylko i armij mo- 
głyby być ubezpieczone nasze granice na zacho- 
dzie, ale przez sympatye i ciążenie sąsiedniego, 
pokrewnego plemienia. Ale nie przez rogatki, 
wzniesione przez utrzymujących przemoc, wejdą 
oni : 

Si vis pacem, para bellum — lo dewiza 
starych dziejów. Nas, Rosyę, poucza coś innego. 

St vis pacem -- para libartatem. Tylko w 
prawie i wolności znajdzie Rosya moc i siłę. 

Także i prastara Polska odnajdzie siebie 
i swoje prawo tylko w wolnej Kosyi*. 


Prasa warszawska. 


Warszawa 19 kwietnia. 
(Koresp. Głaz. Nar.) 

Częściowa ulga cenzuralna dla prasy pol- 
skiej i możność u4nerania głosu w sprawach 
miejscowych, a przytem nadzieja otrzymania dal- 
szych swobód, obudziły nieznany od dawna ruch 
w świecie dziennikarskim. Artykuły, dotyczące 
sprawy szkolnej, języka polskiego, nawet częścio- 
wa krytyka czynności i rozporządzeń admini- 
stracyjnych, mnożą się z dnia na dzień, znajdu- 
jąc chętnych i zaciewawionych tym symptomatem 
czytelników. Równocześnie słyszeć się dają zda- 
nia, że w razie, gdyby prasa istotnie i na stałe 
powołaną została do głosa w kwestyach życia 
społecznego, będzie musiała zmienić dotychczasowy 
ton 1 układ, wypływający z ograniczeń, jakie na niej 
ciężyły. W polityce skazaną była dotychczas na o- 
mawianie spraw jak najdalszych i najmniej ogół ob 
chodzących. W kwestyach miejscowych domino 
wał przedewszystkiem teatr, z przeróżnymi szcze- 
gółami teatru dotyczącymi i wogóle sztuka. 

System ucisku wolnego słowa, trwający od 
lat 40, a więc w epoce najwyższego rozwoju dla 
prasy całego świata, wyrobił z konieczności oso- 
bną sźkołę dziennikarstwa warszawskiego do te- 
go stopnia, że jej wychowańcy starsi lub młodzi 
daleko sprawniej i łatwiej napiszą artykuł o sto: 
sunkach hiszpańskich, aniżeli o własnych; daleko 
chętniej zagłębiają się w tajniki psychologii bo- 
haterów Ibsena lub Hauptmana, aniżeli np. w 
stosunki naszej gminy wiejskiej lub potrzebę re- 
organizacyi gospodarstwa miejskiego, dla których 
dotychczasowy system administracyjny był po 
prostu morderczym. 

Ruch ten w prasie wzmogł się jeszcze od 
chwili, kiedy ordynat hr. Maurycy Zamoyski 
nabył Goniec poranny i wieczorny Dało to do 
myślenia, że nastaną niebawem czasy, gdzie ka- 
żdy człowiek wybitny lub pragnący być wybi 


ku. Że w tych warunkach przecie Alinki oddać 
mu nie można — temu wprost i najuporczywiej 
sie sprzeciwiał. 


Wzięliśmy więc ten smuiny, cichy lub — | 


i tak niespodziewany. 


Pewno ci się to będzie zdawać banalnem, | 


co powiem -- ale mam najgłębsze przekonanie— 
i to mi daje jedynie, cokolwiek spokoju i roz- 
grzesza mnie w sumieniu własnem, że Alinka nie 
znalazłaby w Wacławie tego wymarzonego w jej 
młodej główce ideału. 

Go do mnie — czy zrozumiesz te słowa: 
śmiem być szczęśliwą — kocham pierwszy 
raz w Życiu, co prawie jes! nie do uwierzęnia — 
ale wiele rzeczy na świecie nie zrozumiałych się 
dzieje, o których filvzofom się nie śniło. 

Czy Alinka będzie chciała widzieć mnie — 
Wacława? To są obecnie jedyne- pytania, jakie 
mi stoją w duszy.. Niech Bóg miłosierny ma 
nas wszystkich w swej świętej opiece. 

Tobie Julio do nóg się słaniam, błagając 
byś była matką dla Aliny; nie potrzebuję tego 
pisać — znam Cię, Twa siostra Celestyna. 

P. S Jeszcze jedna ulga w zarzutach, jakie 
sobie wciąż czynię, jest ta, że stryj opiekun Alin- 
ki mi napisał, jakoby Wacław zawsze mu się 
wydawał jakiś 


nie 


tnym, zechce posiadać dla swych celów własny 
organ w prasie. Każde z pism, chwiejących się 
materyalnie, oczekiwało i oczekuje dotąd z nie- 
cierpliwością na magnatów i milionerów, którzy 
przyjdą je nabyć za drogie pieniądze i użyć w 


celach politycznych. Jednak dotychczas, pomimo 
przykładu ze strony ordynata hr. Zamoyskiego, 
magnaci i milionerzy nie zgłaszają się... Nawet 


— rzecz dziwna — zmiany tej nie widać tak 
bardzo i po Gońcu samym, który pozostał nadal 
równie niewyraźnym i chwiejnym jako barwa 
polityczna. 

Ale na tem tle powstało i krąży mnóstwo 
wieści. Zanotujmy je, nie biorąc jednak żadnej 
za nie odpowiedzialności. lak więc ordynat hr. 
Adam Krasiński zamierza podobno nabyć Ge- 
żetę polską 0d redaktora i właściciela p. Jana 
Gadomskiego, który, powiększywszy format pisma 
do ośmiu stronic codziennie, nie zdołał w równej 
mierze powiększyć koła czytelników, względnie 
prenumeratorów. Dotychczasowy zaś redaktor 
Gazety ma zostać kierownikiem Kuryera War- 
szuwskiego, którego redaktor, dr. Jan brzeziński 
ciężko zaniemógł, a redakcya i właściciele równie 
ciężko są zaniepokojeni powodzeniem Gońca. 
Równocześnie głoszą, że chylące się do upadku 
pomimo znacznej subwencyi Słowo zostanie na- 
byte przez Józefa hr. Potockiego i po zamknięciu 
na dwa miesiące odżyje w nowej szacie | no- 
wych siłach. Nakoniec Wiek, pozostawszy w tych 
samych rękach, zmieni od 1 maja nazwę dotych- 
czasową jaką nosi od trzydziestu kilku lat na 
Kuryera Narodowego (tytuł niedawno najzupeł- 
niej u nas niecenzuralny) i pojdzie dalej w duchu 
jak najwierniej i najsilniej usprawiedliwiającym 
tytuł: „narodowy“. 

Raz jeszcze dodaję. że wszytkie te pugłoski 
notuję z obowiązku, nie ręcząc za ich autentyczność 
1 za to, czy i o ile się sprawdzą. W każdym 
razie same już wieści podobne świadczą o ruchu 
wśród dziennikarstwa, ożywionym z powodu 
horoskopów na przyszłość. Michat 


Ruchy w Rosyi. 
Sprawa szkół. 


Zjazd delegatów wyższych zakładów nauko- 
wych w Rosyi, który odbył się w tych dniach w 
Petersburgu, powziął jednomyślnie uchwały nastę- 
pujące: 1) wyrazić protest przesiw mieumotywo- 
wanemu zamknięciu uniwersytetu w Warszawie 
i wydaleniu wszyskich studentów i 2) nie przed- 
stawiać sferom rządowym żadnych rezolucyj ani 
postanowień, gdyż biurokracya wykazała swą 
bezsilność oraz niechęć uwzględnienia dojrzewa 
jących potrzeb, a nawet zdradza tendehcye ucie- 
kania się do starych środków, których zupełna 
nieodpowiedniość została dowiedzioną ; tendencya 
ta została wykazaną między innemi w niezaprze- 
czeniu dotąd wieści, podanej przez niektóre pisma 
o tem, że jeżeli zajęcia w wyższych zakładach 
naukowych po 14 września nie rozpoczną się w 
w warunkach normalnych, to wszyscy studenci 
zostaną wydaleni, a profesorowie otrzymają dy- 
misye. 

Rozruchy i zaburzenia. 

Wedle doniesienia z Odesy do berlińskiego 
Lokal Anzeig"ra, skazano tam 576 rezerwistów 
i 570 kozaków za nieposłuszeństwo na 20 mie 
sięcy służby w kompanii karnej. 

Echo de Paris otrzymuje z Petersburga wia- 
domość, że w Tyflisie i Baku wybuchł 
strajk kolejarzy. Połączenie kolejowe mię- 
dzy temi miastami jest przerwane 

Z Petersburga donoszą, że d. 15 bm. wie- 
czór w kilku przędzalniach, tudzież w fa- 
brykach wagonów robotnicy zastrajkowali. 
We wielu znacznych fabrykach wzmaga się zno- 
wu coraz silaiej niezadowolenie. Rząd obawia się 
wielkich rozruchów zbrojnych d. 1 maja, bo 
prawie połowa robotników petersburskich w broń 
palną się zaopatrzyła. Jest w tem zapewne wiel- 
ka przesada, której podstawą mnogie proklama- 
cye, „wzywające robotników do zbrojnego opo- 
ru. „Zandarmów, policyantów i urzędnikow zabi- 
Jać na śmierć, to najlepsze państwowe ubezpie- 


czenie robotników !* — wołają te odezwy. Czę- 
ściowe niepokoje codzień wybuchają. Bardzo 
prawdopodobnem jest, że skrajnie znienawidzone 
budy, w których rząd wódkę sprzedaje, a którym 
robotnicy dla szkodzenia fiskusowi bojkot zapo- 
wiedzieli, znowu będą burzone. 


Spisek przeciw dynastyi. 

Do odkrytego niedawno spisku przeciw do- 
mowi carskiemu podaje „Biuro Laffana* bliższe 
szczegóły. Spisek był zwrócony przeciw carowej 
matce, odkryto go jednak wcześnie. Du spisku 
należały panna Trepow i hrabina Deniszew (bra: 
tanice generał-gubernatora petersburskiego, tu- 
dzież panna Łeontiew, córka gubernatora. Dla 
łatwiejszego wykonania planu starała się Łeon- 
tiewówna o posadę frejliny honorowej przy ca- 
rowej. Jak się z zabranych przez policyę listów 
okazuje, zamierzała ona w święta wielkanocne 
dostać się z umyślnie sporządzoną bombą do 
carowej matki. Dwór spiorunowany tem odkry- 
ciem. Oprócz aresztowanych jest także wiele 
inngch osób skompromitowanych. Brat panny 
Łeontiew, oficer pułku preobrażenskiego (najzna- 
komitszego pułku gwardyjskiego w Petersburgu) 
odebrał sobie w poniedziałek Życie, ponieważ 
w śledztwie z powodu usiłowanego zamachu na 
jest ‘ardzo grubo skompromitowany. 
ystkie szczegóły są prawdziwe, 
trudno wicuć%ć: na każdy sposób atoli pewnem 
jest, Że spisóz istniał i Że wspomniane damy do 
niego należaty. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Na morzu. 

(Gdzie Togo, gdzie Rożestwieński, miki na- 
pewne powiedzieć nie umie. Wiadomo, że się 
znoszą ze swymi rządami, te jednak zachowują 
zupełną tajemnicę, W Petersburgu uważają zwy- 
cięztwo iloty rosyjskiej za rzecz niezawodną. Car 
lubuje się w depeszach, w których Rożestwieński 
szczegółowo opisuje swoje plany i postępy osady 
flotowej wskutek ćwiczeń czteromiesięggnych. Ani 
nie poznać marynarzy rosyjskich A dokładnie 
zapoznali się ze swymi obowiązkami i na cel- 
nych wyrobili się artylerzystów. 

Rożestwieński dodaje, iż na podstawie tych 
sukcesów ułożył nowy plan kształcenia maryna- 
rzy, który carowi za powrotem przedstawi. Zwra- 
cå też uwagę cara, że część rosyjskich pancer- 
ników bojowych może przepaść w bitwie, ale 
przewaga Japonii na morzu rumie. Jeżeli żednak 
Rożestwieński obecnie takie raporty przesyła ca- 
rowi, to nie wiele można się po nim spodziewać. 
Łowi ryby przed niewodem. 

Times donosi z Petersburga, że admiralicya 
rosyjska do tej pory nie ma pozytywnych wiado- 
mości, gdzie przebywa flota Rożestwieńskiego (7?) 
Rożestwieński otrzymał nieogramczone pełno- 
mocnictwo od cara, tak, 1ż może robić, jak uwa- 
ża za stosowne. Istnieją pewne poszlaki, iż roz 
syła on rozmyślnie fałszywe wiadomości o swojej 
flocie do Petersburga, ażeby w ten sposób omy- 
lié admirała Togo co do istotnych swoich za- 
miarów. 

W Hongkongu zgłosiło się kiłka okrętów 
niemieckich z zażądaniem węgla dla siebie, kiedy 
jednakże okazało się, że węgiel ten przeznaczony 
jest dla floty rosyjskiej, władze angielskie odmó- 
wiły dostawy. Gubernator Hongkongu (angielski) 
zabronił w ogóle wywozu węgla. 

Z Malty donoszą pisma londyńskie, że an- 
gielska flota wojenna morza Śródziemnego pły- 
nie ku Azyi wschodniej i zatrzyma się narazie 
koło wyspy Rodos, aby uniemożliwić ewentualny 
wyjazd okręsów rosyjskich z Czarnego morza. 


Ważny zwro: na lądzie 

Z Godsiadon (gdzie?) dniu 20 bm donosi 
„Pet. Aj. Tel“, że armie japońskie postępują 
naprzód w kierunku połnocnym; na czele idzie 
jazda pod wodzą jenerała Akiame. 

Od Liniewicza nie ogłoszono Żadnych de- 
pesz. Poprzednie jego depesze telegrafowano do 
Lwowa niedokładnie. Z właściwych depesz oka- 
zuje się, że dnia 12 bin. japońskie wschodnie 
skrzydło wyruszyło ku dolinie górnego Hunho 
i powoli do dnia 14 bm znaczne poczynito po- 
stepy. Walka poczęła się dnia 12 pod Metan, 55 
kilometrów na południowy wschod od Tielina 
przy drodze górsk.ej, przez dolinę Hunho, a po- 
tem przez dolinę górnego Sungari do Kiryna 
wiodącej, Wschodnie skrzydło japońskie było tu 


i zwłokę ślubu do roku, miał bowiem na- | nyały jej bynajmniej. Pragnęła jedynie, aby w u= 
dzieję, że w ciągu tego czasu eośkolwiek wpłv- | sposobieniu Aiiny nastąpił jakiś zwrot na lepsze 


nie na zerwanie tego małżeństwa. 

Listu tego, ma się rozumieć, Alma nigdy nie 
czytała. | 
V. 

Pani Celestyna natychmiast po ślubie roz- | 
porządziła majątkiem Aliny w ten sposób: że 
posag jej dwakroć złr. w papierach wartościo - 


nienormalny * i głównie dlatego | że dla swego rzekomego 


wych złożyła w Kasie oszczędności krakowskiej, į 
chcąc córkę swą zrobić zupełnie niezależną i ni | 


— obecnie była to w całem smutnem znaczeniu 
tego słowa... rezygnacya... 

Pierwsze słowa, gdy przyszła do przytom- 
ności, były pełne goryczy i bezmiernego cierpie- 
nia moralnego. 

— Ach! ciotko — rzekła 
dźwigać mġj krzyż! 

— Gdybym mogła, dziecko, cały ciężar tego 
krzyża wziąć na moje barki — mówiła pani Ju- 


pomóż mu 


e:em nie skrępowaną, w razie, gdyby chciała | ia — uczyniłabym to z rozkoszą, by tobie ulżyć 


kiedy wyjśc za mąż lub pokierować sobą inaczej; 
procenta przeto Alina odbierała na zawołanie 
pod wskazanym adresem. 

Pani Julia miała wielką ochotę ukarać sio- 
strę w ten sposób, żeby telegram wysłać o sta- 
nie prawie beznadziejnym Aliny. Ale dobra na- 
tura zwyciężyła chwilową chęć zemsty i prze 
czekała dłuższy czas. Dopiero, gdy już niebezpie- 
czeństwo minęło, dała znać lakonicznie, że po 
ciężkiej chorobie Alina powoli przychodzi do 
zdrowia. 

Na liczne listy ze Świsłowie odpowiadała 
kilkoma słowami, 

Nie mogła darować sioślrze jej egoizmu, 
szczęścia poświęciła 


tak silny nacisk położył na tę podróż do Włoch— |córkę. Argumenty w liście Celestyny nie przeko- 


— ale wiem, że to niemożliwe. Jesteś dziecino 
za młoda, żeby trwać długo w ten pognębieniu, 
przebolejesz — i przy Boskiej pomocy przyjdziesz 
do równowagi. Choć jeszcze nie wiele lat prze- 
żyłaś, ale przecie patrzyłas na różne straszne ko- 
leje Życia ludzkiego... jak matka młoda umiera, 
zostawiając sieroty bez opieki; jak małżonek ko- 
chający opuszcza żonę i zostawia biedną wdowę 
na pastwę złego losu kirem okrytą, bez na- 
dziei lepszej doli... Wiesz, o kim chcę mówić, be 
znałaś będąc dzieckiem te osoby. 


(L. d. n.) 
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ogromnie w tył wygięte. Do dnia 14 bm. stan 
ten znacznie się polepszył. 

Japończycy zaatakowali w dwóch kolu- 
mnach: na głównej „drodze kityńskiej i na dro- 
dze górskiej, z Sinminpu na północ do doliny 
Hunho (20 kilometrów na wschód od Sinsintin- 
Hsinking) prowadzącej. Kolumna pierwsza zajęła 
dnia 14 bm. wieczór Padiatse, już na wysokości 
Tielna na wschód położone. Druga drogą górską 
idąca od Śinmippu kolumna miała wedle donie- 
sienia rosyjskiego także dążyć do doliny Hunho 
(Taszitotsi, 12 kilometrów na północny wschód 
od Padiatse). Tymczasem w połowie drogi zbo- 
czyła w kierunku doliny Sungari i dnia 14 bm. 
wieczór dotarła do Nansanchentse w dolinie 
górnego Sungari, 25 kilometrów na wschód od 
Taszitotsi. 

Pochód tej drugiej kolumny ma tę donio- 
słość, że zagraża obejściem Rossan, w dolinie 
Hunho siojących, zaczem od frontu. z Padiatse i 
na lewem skrzydle przyciśnięci ku Hailunczanowi 
cofać się muszą. Aż do tego miejsca w dolinie 
Sungari położonego miasta (170 kilom. na pół- 
nocny wschód od Tielina, 75 kilom. od Nangan- 
chatse, Ł00 kilom. od Padiatse) muszą się ko- 
lumny prawego skrzydła japońskiego posunąć, 
aby stanąć na rownej z główną armią wy- 
sokości. 

Skoro Japończycy ofenzywę podjęli, to już 
nadal raźniej będą operować niż dotąd Z tego 
ruchu powstały ostatnimi dniami pogłoski o okrą- 
żeniu lewego (wschodniego) skrzydła rosyjskiego 
w kierunku Kirynu. Z tych jednak punktów, do 
których Japończycy d. 14 bm. doszli, jeszcze da- 
ia do Kirynu, bo 200 kilometrow w prostej 

nii. 

Na razie mają Japończycy moźność wypar- 
cia Rosyan z ostatniego łańcucha gor na dziale 
wód i Hunho i Sungari. Nadto opanowali ważny 
węzeł dróg Czandsiadsian, zaczem prawe skrzydło 
japońskie posiądzie najbliższy kontakt z centrum 
i dopiero teraz może Oyama dalej operować ku 
Tielinowi. 


Z dalekiego Wschodu 


Życie w Porcie Artura. 
Port Artura, w lutym. 
(Wymarsz Rosyuu. — „Niczewo”*. — Krzyz zasłu- 


gi. Kobieta wśród jeńców. — Góra Feniksa. — 
Wspólna broń. — Po pogromie. — Pochód zwycię- 
żonych. — Fata morgaua. — Ruchome żywopłoty. -- 
Bluski i cienie. — Podmiejska wieś chińska. -- U 
tryumfutora. — Tajemniczy orzeł, — Zbolały ojciec 
bohaterów, Łzy wśród nocy. — Port Artura o 
świcie. — Zwycięzcy przy pracy. — Doniosłość al- 


gebry. — Kaiukomby. — Jeńcy w powozach i piesi, 
— Pojednani.) 

Kto był w Dalnym, niepodobna, żeby nie 
odwiedził Portu Artura po wielkim  pogromie. 
Byłem świadkiem naocznym, jak pokonani o- 
puszczali tę „niezdobytą* — zdawało się — wa- 
rownię, a zwycięzcy obejmowali fortecę i miasto 
w posiądągpe. Przypatrywałem się teraźniejszemu 
Życiu w Porcie Artura i szereg wrażeń, nie mało 
interesujących, podaję Wam w dłuższym opisie, 
zaczynając od chwili wymarszu Rosyan ze zdo- 
bytej twierdzy. 

Na 20 mil przed Portem Artura wszystkie 
drogi zalegają tabory i wojsko. Na skłonach pa- 
górkow ciągną długie szeregi kawaleryi, wzdłuż 
dolin ı pół jadą działa i wozy, maszerują pułki, 
nucąc pieśni chórem. Widzę strzelców ywardyj- 
skich, żołnierzy linijnych, syberyjskich, maryna- 
rzy; idą w nieładzie, wszelkie rodzaje broni po- 
mieszane z sobą. Mają na sobie zupełnie nowe 
uniformy ; wydano je wojsku przed kapitulacyą. 
Jeńcy patrzą w milczeniu na dworzec, na poły 
zdemolowany. na którym widnieją jeszcze wszę 
dzie rosyjskie napisy. Na ich twarzach rysuje się 
znane rosyjskie : miczewo. Widać, że są znużeni, 
wyczerpani i cierpiący. Nieruchomi i oszołomieni, 
jakby odpoczywali jeszcze po wielkim boju. Ol- 
b$zymi sierżant artyleryi siedzi na kraju wagonu 
z wyciągniętemi na zewnątrz nogami w wielkich 
butach i śpiewa półgłosem: „Ja wnow pried ta- 
boju staju...* Gdy spostrzegł, że zwróciłem nań 
uwagę, rozpiął szynel nieznacznie i na piersiach 
zajasniał mu nowiuteńki krzyż św. Jerzego. Był 
dumnym widocznie z dekoracyi. Krzyże zasługi 
zdobią piersi bardzo wielu jeńców. W innym wa- 
gonie trzej porucznicy gwardyjscy rozmawiali z 
towarzyszem w opończy i czapce kozackiej. Przy- 
patruję mu się bliżej — to kobieta, młoda nie- 
wiasta, wybladła, o wejrzeniu chorowitem. Do- 
wiedziałem się, że była to żona komendanta for- 
tu Pei-yu-szian, ktora przez cały czas ob'ężenia 
przebywała w kazamatach i niosła pomoc 
rannym 

Pociąg z jeńcami ruszył ku Dalnemu, a ja 
podążyłem w stronę warowni zdobytej. 

Doszedłem do Liu-sziu-tung, u stóp skali- 
stych gór Feng wan-czeng. Ostatnia nazwa ozna- 
cza „gora Femiksa”. I ta góra istotnie, jak Fe- 
niks, wyłoniła się z ognia. Jestto wielka skała 
wulkaniczna o 8 wierzchołkach Na nich jakby 
gniazda orle widnieją trzy reduty, utworzone z 
kamieni. Reduty owe zdobyłi Japończycy jeszcze 
w czerwcu I wtedy ujrzeli po raz pierwszy z 
bliska Port Artura i olbrzymie profile fortów. 
Gdy powszechnie sądzono, że twierdza wnet się 
podda, z wielkich armat oblężniczych nie padł 
jeszcze i pierwszy strzał. 

Obecnie Liu-sziu-tung przedstawia widok 
ponury. Na dolinie mnóstwo bagaży, furgonow, 
dział strzaskanych, stosy karabinuw, porzucanych 
w nieładzie, koła. dyszle, drabiny. Na ziemi kule 
armatnie, szrapnele, torpedy morskie Widać też 
a granaiy ręczne, z rękojeściami i sznurami do 
rzucania, jakby z procy. Wszystko to zmieszane 
z błotem i krwią zaskrzepłą. Wszystkie te działa, 
wozy, broń, amunicya zarówno rosyjskie, jak ja- 
pońskie. Ma się wrażenie, jakby straszny jakiś 
huragan splótł i pomieszał dwie armie nieprzy- 
jacielskie i rozproszył po drogach, rowach i po 
lach wszystkie szczątki tej okropnej debacie. © 

Wśród wielkiej ilości wozów chińskich, 
transportujących belki, które służyły do budowy 
platform bateryj oblężniczych, ciągną okryte tu- 
manami kurzu charakterystyczne, rosyjskie źrojki 
i zwykłe fiakry z „izwoszczykami*. Traosportują 
one rannych oficerów rosyjskich. 

Jency wojenni ciągną piechotą, 
nie przejrzanych szeregach. 

Widać szynele różnej barwy, czapki bara- 
nie i inne, w kształcie talerza, z daszkami i bez 
nich. Na plecach żołnierzy zwinięte koce wełnia- 
ne, obuwie; u boku worek lub zawiniątko. Po- 
znać, że ci ludzie w uniformach wojskowych nie 
są już żołnierzami. Zdaje się, że to zastępy wy- 
chodźców, kroczące w nieładzie, milczące, smu- 
tue. (Gdy nadchodzi oficer japoński, jeńcy po- 
zdrawiają go po wojskowemu. Na czele każdego 
oddziału kroczy żołnierz japoński. Wśród muży- 
ków słychać szmer, jakby łkanie dziecka, wzię- 
tego na ręce przez starego kaprala... 

Przypomniałem sobie rewię wojskową, jaką 
widziałem na pół roku przed wybuchem wojny 
ua polach Carskiego Sioła. Ośmdziesiąt tysięcy 
tych ludzi defilowało wówczas przed carem. Ga- 
lopowały po rozległej równinie sotnie kozahów 
donskich i kubanskich, śpiewając pleśni, jak np.: 


w długich, 
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Wielika ty Ruś, nasza rodina 

Na połswieta ty rozastłała sa... 

Nad głowami kozaków  szumiał las pik. 
Mknęły we wzorowym marszu pułki za pułkami, 
zdawało się, bez końca. Na czele każdego po- 
wiewał sztandar. Lśniły w błasku słonecznym 
złoto i srebro i stal karabinów. Ku namiotowi 
carskiemu płynęły jak fala morska potężne o- 
krzyki: „hurra!“ Uszczęśliwiony batiuszka po- 
wtarzał: zdrawstwujlie rabiata! a z oddali dola- 
tywały słowa pieśni: 

...Budj maguoza ty pad krawom krył 

Caria-sokoła prawosławnawo ! 

Słychać było miarowe strzały karabinów 
i ogłuszający huk dział wśród tumanów białego 
dymu. Jak daleko okiem było można sięgnąć, aż 
po brzeg nieboskłonu kroczyły miarowo, z szy- 
kiem, swobodnie kompanie, bataliony i pułki, jak 
ruchome Żywopłoty istot ludzkich. Była to wizya 
wielkiej potęgi, niezmierzonej, 
zdawało się, że świat cały mogłaby ona za 
wojować. 

A teraz — patrzę na tych samych żołnie- 
rzy pokonanych, pojmanych w niewolę, bezbron- 
nych W półświetle zorzy wieczornej poznaję 
wszystkie te uniformy, które widziałem owego 
poranku na polach Carskiego Sioła. 

Cień góry Feng-wan-czeng, dominującej nad 
drogą, zapowiada wieczór. Spieszę do wsi Liu- 
sziu-tung, gdzie zamierzam przenocować. Widzę 
w oddali światła. Wzdłuż drogi biegną galopem 
sztafety. Wieś jest siedzibą sztabu generalnego 


niezwyciężonej ; | 


wozy bulwarowe na ile ruin i ubogich wiosek 
chińskich. Jeńców prowadzi żołnierz japoński 
z karabinem na ramieniu. Idą spokojnie, w po- 
rządku. Czasem zabrzmi i tęskna piosnka np. 
Udarił czas, pora razstatjsa...; Gdy spotkają 
oddział żołnierzy japońskich — zwyciężeni i zwy- 
cięzcy pozdrawiają się uprzejmie, zmieszają się 
na chwilę, podają sobie papierosy: idą swoją 
drogą, bez zawiści i nieprzyjaźni i homines Su nt.. 
Ludwik Bar. 


= Xronika. 


Lwów, dnia 21 kwietnia 1905. 

Aalendarzy ik 

W sobotę 22 kwietnia Wielka Sobota. — Gr. kat. 
Jewpsyshya — Kal. słow. Stz:zeżymira. 

Wschód słońca 58, zachód 6'51. 

W niedzielę 23 kwietnia Wojciecha Bisk. 
Gr. kat. Terentya. — Kal. słow. Wojciecha św. 

Wschód słońca 5'7, zachód 6.52. 

W poniedziałek 24 kwietnia Poniedz. Wielka u 
— Gr. kat. Antypy Mucz. — Kal słow. Jerzego św. 

Wschód słońca 58, zachód 6'54. 


— —— 


Mianowania. Asystentem pocztowym w Ko- 
łomyi mianowany Herman Eskreiss. Dyrekcya pocet 
zezwoliła oficyałowi pocztowemu Michałowi Pańcza- 
kiewiczowi w Krakowie i asystentowi Józefowi Halle- 
mannowi w Chrzanowie na wzajemną zamianę 
miejsc. 

Geometrą ewidencyjnym I kl. w X randze mia- 


armii trzeciej. Liu-sziu-tung w znacznej części | howany oficyał Edward Makan a geometrami II kl. 
zburzone przez granaty. Na roziegłem pastwisku | w XI randze elewi Józef Cinzros, Filip Gerhardt, 


płonie ogień, przy którym żołnierze gotują ryż. 
Płomienie ogniska rzucają blaski na konie, u- 
wiązane do drzew. Nad jednem ze wzgórzy unosi 


| Ignacy Reh, Henr. Stary i Henr. Markiewicz. 


Wiadomości dyecczyalne. Archidyecezya 
lwowska ob. łać, Wizytacyę kanoniczną odbędzie ks, 


się dym; pod pagórkiem znajduje się mieszkanie ; arcybiskup Weber, wikaryusz generalny, w nasiępu- 


podziemne. Wewnątrz pełno ludzi. Do niedawna 
chromli się oni tam przed kanonadą, obecnie 
przed... zimnem. Przybycie moje było zapowie- 
dziane; przygotowano mi więc mieszkanie w po- 
blizkiej chacie. Towarzyszy mi tłómacz. Uporząd- 
kowawszy nieco toaletę, udałem się z tłómaczem 
do generała Nogi. 

Tryumfator i zdobywca Portu Artura mie- 
szka w ubogiej chatce chińskiej. Izba, w które 
sypia, prawie pusta. Pod ścianą tapczan, kang, 
w kącie dwie szable. Jedyną ozdobą tej izby jest 
wielki orzeł (wypchany) z rozpostartemi skrzy- 
dłami. Powiedziano mi, że orzeł ów w dniu ka- 
pitulacyi przyleciał od morza i rzucił się w sze- 
regi japońskie. Ptaka umieszczono w klatce, lecz 
niebawem zginął. Japończycy lubują się w sym- 
bolach. Opowiadają om, że każde wielkie zwy- 
cięstwo zwiastuje im orzeł. Podczas bitwy pod 
Yalu orzeł usiadł na okręcie admiralskim. W dniu 
tragicznej śmierci Makarowa orzeł unosił się 
nizko na pancernikiem japońskim i bez trudności 
dał się złapać. Nie mogło też brakować orła 
i w Porcie Artura. 

Generał Nogi ma krótką bródkę strzyżoną, 
już posiwiałą; wzrok jego żywy, przenikliwy. 
Miły uśmiech zajaśniał na jego marsowem obli- 
czu, gdy mu mnie przedstawiono. Mówiliśmy o 
rzeczach obojętnych, jak zwykle podczas odwie- 
dzin oficyalnych. 

Patrząc na zacną i szlachetną twarz wodza, 
myślałem sobie. czy to wielkie zwycięstwo zdoła 
mu wynagrodzić straty, jakie poniósł i ból, jaki 
rozpiera mu serce. Gdy się wybierał na wojnę 
z obu synami, oficerami, rzekł do żony: Nie 
urządzaj pogrzebu każdemu z nas z osobna, gdy 
polegnie, lecz czekaj; może trzeba będzie urzą- 
dzie wszystkim trzem pogrzeb wspólny. Jeden 
z synów poległ pod Kin-czao, drugi w walce na 
pagórku 203, a on, stary Żołnierz pozostał sam 
jeden. 

Gdy generałowi oznajmiono 4 grudnia o bo- 
haterskiej śmierci syna, Nogi. który przewodni- 
czył wówczas radzie wojennej, pozostał na kilka 
chwil bez ruchu, opuściwszy głowę na piersi, 


potem wyprostował się i rzekł:  obradujmy 
dalej ! 

Człowiek ten przez 5 miesięcy nie miał 
ani chwili spokoju. Dniami i nocami wydawał 


rozkazy, odbierał raporty itd. Z kraju otrzymy- 
wał listy od fanatyków, którzy nakazywali mu 
popełnić harakiri, ponieważ twierdza nie podda- 
wała się. Nogi jednak był zawsze spokojny i u- 
śmiechnięty. W nocy ostatni kładł się na tap- 
czanie i wtedy, gdy widział, że wszystko śpi, 
krył twarz w dłoniach i płakał. Wszyscy ci ludzie 
są tacy... 

Z rana udałem się do Portu Artura. Naj- 
pierw minąłem małe miasto baraków i kazamat. 
Jestto park oblężniczy, gdzie praca wre, jak 
gdyby gotowano się do ataku. Do parku ściągają 
armaty, broń i amunicyę Setki żołnierzy ciągną 
linami olbrzymie działa oblężnicze. Całe bataliony 
zajęte są tą pracą. Z daleka kolosy oblężnicze 
wyglądają jak części okrętów. Są tam działa 
różnego kalibru, także i okrętowe. Źołnierze u- 
kładają w szeregi moździerze bez kół; ziemię 
pokrywają stosy kul armatnich i granatów wy- 
buchowych. Wzdłuż wązkich torów kolejowych 
ciągną małe wagony z amunicy4. W pracowniach 
kują młoty; tam się naprawia uszkodzone części 
broni. 

Grupy żołnierzy nawijają na walce kilo- 
metry drutu telefonicznego. Wśród tego zgiełku 
ciągną długie szeregi jeńców, patrzących, jak nie- 
przyjaciel wyzyskuje ich własną broń. 

W odległości 6 mil od miasta widać jeszcze 
12 dział, które zbombardowały i zniszczyły flotę 
rosyjską w przystani. Ukryte są za pagórkiem 
wysokim 1 stromym : to słynne wzgórze Wilka, 
na ktorego szczycie widać szczątki reduty a do- 
koła niezliczone groby Japończyków. Nad tymi 
grobami śmigały granaty, które, zataczając para- 
bolę 6-milową, padały na niewidzialną tlotę ro- 
syjską, siejąc wśród niej zniszczenie. Każdy 
z tych granatów waży dwa centnary. Japończycy 
działali wedle ścisłego rachunku tak, jak astro - 
nom mierzy wielkość i odległość płanet. Nie po- 
trzeba było nic widzieć; pocisk padał na ozna- 
czone miejsce, podług ścisłego obliczenia alge- 
braicznego. Wystrzał znaczy lu tyle, co rozwią- 
zanie równania. Z największą dokładnością 
można było obliczyć, gdzie pocisk padnie. I trze- 
ba przyznać, że egzamin praktyczny z wyższej 
algebry zdali Japończycy summa cum laude. Ro- 
syanie byli o wiele gorszymi matematykami: 
żaden ich pocisk nie dosięgnął artyleryi ja- 
pońskiej. i ) 

Droga wije się wśrod dolin. Wszystkie wio- 
ski okoliczne zniszczone; widać tylko okopcone 
zwaliska murów. Rzadko gdzie spotyka się dom 
z nieuszkodzonym dachem. I drzewa są popłatane 
i powalone: wszak nad temi wioskami przecią- 
gało piekło. f 

Oblężeni kryli się po norach; istne kata- 
komby przechowuje ziemia w swem łonie. Gdy 
rozeszła się wieść o kapitulacyi, ludzie wylęgli 
ze swych jaskiń i ozdobili wejścia zielenią — na 
znak radości, że już koniec tym męczarniom. 

Trupów wszędzie bez liku. Grzebią je te- 
raz, potrwa to nie mnło czasu. A jeszcze po la- 
tach spotykać się będzie nagie szkielety nie po- 
grzebanych. 

Od czasu do czasu mknie drogą elegancki 
ekwipaż, a w nim dostojnicy rosyjscy w lśnią- 
cych uniformach. Dziwnie jakoś odbijają te po- 


jacych parafiach: w Prusach dnia 17 i 18 maja, w 
Rzęśnie polskiej 21 i 22 maja (konsekracya kościo- 
ła), w Zimnejwodzie dnia 24 i 25 maja i w Jano- 
wie koło Gródka dnia 4 i 5 czerwca. 

Instywcyę kanoniezną na probostwo w Mona- 
sterzyskach oirzymał ks. Antoni Joniec, dotych- 
czasowy ekspozyt w Kowalówce, Prezentę na o- 
próżnione probostwo w Michalczu otrzymał ks. Ja- 
kób Gumułka, ekspozyt w Zawałowie. Zamiano- 
wani: ks, Franciszek Wierzbicki administratorem w 
Draganówce, ks. Józef Wawsucząk ekspozytem w 
Kowalówee, Konkurs na opróżnione probostwo w 
Draganówce ogłoszono do dnia 15 czerwca br. 


Kronika lwowska. 


Wielki piątek. W kościele archikatedral- 
-nym łacińskim celebrował dziś nabożeństwo ks. ar- 
cybiskup Weber. Po edśpiewaniu pasyi przez trzech 
kantorów przy obnażonych pultach, zdjął ks. arcybi- 
skup fioletową zasłonę z krucyfiksu, zaniósł go na 
środek presbiteryum, tam położył na poduszce i 
zdjąwszy obuwie, oddał adoracyę. Następnie udał się 
ks. arcybiskup w Lrocesyi do ciemnicy, stamtąd zaś 
 Przenajświętszym Sakramentem do Wielkiego Ołta- 
rza, gdzie odprawił mszę świętą. Po mszy św, udał 
się ks. arcybiskup w procesyi do Bożego Grobu, tam 
jeden z dyakonów ustawił iugnstrancyę, równocześnie 
zaś złożono w grobie wizerunek Chrystusa. Nastą- 
piłu adoracya Przenajświętszego Sakramentu, oraz na 
zakończenie krótkie nieszpory, poczem ks. arcybiskup 
odjechał do domu. 

Jutrzejszą uroczystość rezurekcyjną celebrować 
będzie o g. 6 w kościele archikatedralnym łać. ks. 
arcyb. Weber, w katedrze orm. o g. 7 ks. arcyb, 
Teodorowicz. : 

-- Boże groby. Prześliczny dzionek dzisiejszy, 
ciepły. słoneczny, prawdziwic wiosenny, sprzyja wy- 
bornie tradycyjuemu u nas zwiedzaniu Bożych Gro- 
bów. To też pełno dziś pobożnych we wszystkich świą- 
tyniach Pańskich. 

Najwięcej wiernych gromadzi się jak corocznie 
w kościołach w śródmieściu, w katedrze, u 00, Ber- 
nardynów, 00. Jezuitów, 00. Dominikanów. We 
wszystkich tych kościołach  przystrojono Grób Boży 
z wielką okazałością. Szczególnie pięknie przedstawia 
się Grób Boży w kościele 00. Dominikanów. W 
bocznej kaplicy, zaciemnione) zupełnie, grób niby 
w skale wykuty. W grobie wizerunek Chrystusa, 
wśród zieleni, kwiatów i swiatła, a powyżej prze- 
piękny widok Golgoty z trzema Krzyżami i mury 
Jerozolimy. Po nad tem unosi się osłonięta przej- 
rzystą gausą niby obłokami —  monstrancya z Prze- 
najświętszym Sakramentem., 

W kościele św. Anny urządzono Boże groby 
w wielkim ołtarzu. Ponad grotą % wizerunkiem Pana 
Jezusa ustawiono monstrancyę, tło zaś tworzą obrazy 
z bistoryi biblijnej. 

Bardzo gustownie urządzone są Boże groby w 
kościele św. Maryi Magdaleny. Jedną s kaplic bu- 
cznych zamieniono w piękną, malowniczą grotę, w 
głębi której wśród mnóstwa kwiatów i krzewów 
leży wizerunek  Chrysiusa. Grobu świętego  strze- 
ga Aniołowie. Nad grotą widnieje w dali Jero- 
zolima. 

Piękne też są Boże Groby w kościele św. An- 
toniego na Łyczakowie. Tam grób Chrystusa przed- 
stawia się jako głęboka grota skalista, w której leży 
Chrystus, okryty barwnymi złocieniami. Mnóstwo 
lampionów, mnóstwo kwiatów żywych i sztucanych 
zdobi piękną grotę; obok niej stoją dwaj aniołowie. 
Powyżej wśród obłoków unosi się Przenajświętszy 
Sakrament w złocistej Imonstrancyi, 

W kościele 00. Karmelitów grób Pana Jezusa 
mieści się na tle dekoracyi, przedstawiających Gol- 
gotę. Urok świętego miejsca podnoszą liczne kwiaty 
i zielone krzewy. 

Że zwykłą okazałością urządzony jest Boży 
grób u OO. Franciszkanów, W głębokiej bardzo 
grocie, wśród morza świateł ı zieleni, leży Chrystus 
Pan. A nad grobem świętym unoszą się obłoki, 
wśród nich zaš, w głębi, Przenajświętszy Sakra- 
melt. 

Bardzo okazale a gustownie wygląda grób 
Chrystusa w kościele PP. Franciszkanek. Mnóstwo 
tam zieleni, mnóstwo kwiatów i palm prześlicznych, 
a na tle tem, wśród ŚWiateł różnobarwnych leży wi- 
zerunek Ukrzyżowanego. 

Skromuiejszy, ale tak samo pełen smaku wi- 
dok przedstewia grób Boży w kapliczee Sióstr Ro- 
dziny Maryi., Spokojnie tam, ogromnie zacisznić; na- 
strój więc możliwie najodpowiedniejszy. To też z czcią 
i uwielbieniem zbliża się tam każdy do grobu Chry- 
stusa, którego wizernnek leży wśród pięknych kwia- 
tów i morza Światła, z czcią i uwielbieniem schyla 
kaidy czoło przed Przenajświętszym Sakramentem, w 
monstrancyi, osłoniętej przejrzystą gazą. 

Niopodobna podać opisu. choćby  pobieżnego, 
se wsżystkich kościołów i trzeba się ograniczyć na 
kilku powyższych. Zaznaczyć tylko trzeba na ko- 
niec, że wszędzie urządzone są groby z należnym 
pietyzmem i starannością. 

SŚwięcone. Prezydent miasta Lwowa i p. 

Marcela Małachowska przyjmować będą na „Święco 

ne w niedzielę 23 bm. od g. 1 w południe, 

Lwów w cyfrach. W opublikowanym przed 
kilku dniami dziesiątym roczniku  „Oesterreichisches 
Stadtebuch*, obejmującym statystykę za rok 1901 i 
1902, znachodzimy dłuższy rozdział, dotyczący Lwo- 
wa, w opracowaniu p. T. Dyszkiewicza, Co do ob- 
szaru miasta, którego obwód wynosi 45 kilometrów 
kwadratowych, zaszła w r. 1905 tylko ta różnica, 
że zmiejszył się obszar ogrodów, owocowych i wa- 
rzywnych o 6'30 hektarów, które zostały zabudowane, 

| Publiczne ogrody i parki obejmują 182 hektarów. 


Małżeństw zawarto w 1901 r. 1589, w 1902 r. 1540. 
Gruźlica we Lwowie niestety nie zmniejsza się, boe 
wiem w r. 1901 umarło z gruźlicy 1069, zaś w 
1902 r. 1065 osób. Najwięcej osób umiera z gruźli- 
cy w maju (132), najmniej w listopadzie (59). 
Zmiana religii względnie wyznania wychodziła zawsze 
na największą korzyść religii katolickiej i obrządku 
łacińskiego; 14 osób religii rzym. kat. przeszło w r. 
1901 i 1902 na wyznanie ewangelicko-augsburskie 
względnie ogłosiło się bezwyznauiowemi, natomiast 
na łono Kościoła rzym. kat. przeszło 13 osób religii 
gr. kat, 2 wyznania gr. oryent., 25 ewangelicko- 


augsburskiego, 84 żydów i 2 bezwyznaniowych ; 
razem przybyło wiernych Kościoła rzym. kat. 
76 osób. 


-- Jan Styka przybył z Paryża do Lwowa na 
święta Wielkanocne. 


-— Slub p. Gabryela Krosińskiego, syna adwo- 
kata lwowskiego, z p. Jeanne, córką śp Huberta Do- 
lez i p. Alix de Castonier Dolez, odbędzie się w so- 
botę, 239 bm. o godz. 11'/; przed poł. w kościele 
00. Zinartwychwstańców w Wiedniu. 


-— Wydział tow. dziennikarzy polskich 
ukonstytuował się na wczorajszem posiedzeniu; se- 
kretarzem wybrano ponownie p. Bronisława Lasko- 
wnickiego, skarbnikiem p. Aleksaudra Milsbiego. 


-— Ruch pociągów w Święta. Dyrekcya kolei 
ogłusza: W święta wielkanocne, kursować będą 23 
i 24 bm. między Rzeszowem a Lwowem osobne po- 
ciągi świąteczne Nr. 183 i 34|134. 

Dnia 23 bm. odjeżdża pociąg osobny z Rzeszo- 
wa o 7 min. 40 rano, z Łańcuta 7 m. 59, z Ro- 
góżna 8 m. ll, z Przeworska 8 m. 28, z Jarosła- 
wia 8 m. 49, z Radymna- 9 m. IQ, z Źurawicy 
9 m. 28, z Przemyśla 9 1. 40, z Medykj 9 m. 55, 
z Mościsk 10 m. 12, z Chorośnicy 10 m. 25, z 
Sądowej Wiszni 10 m, 40, z Gródka 11 m. 10, z 
Kamienobrodu 11 m. 18, z Mszany 11 m. 32, z 
Zimnej wody 11 m. 42, przyjazd do Lwowa o 11 
iv. 55 rano 

Dnia 24 b. m. wyjeżdża pociąg osobny Nr. 
34134 ze Lwowa o godzinie 10 m. 5 w nocy, 4 
Zimnejwody-Rudna 10 m. 18, z Mszany 10 m. 29, 
4 Kamienobrodu 10 m. 48, z Gródka 10 m. 56, z 
Sądowej Wiszni 11 m. 22, z Chorośnicy 11 m. 35, 
z Mościsk 11 m. 50, z Medyki 12 m. 8, z Prze- 
myśla 12 m. 30, z Żurawicy 12 m. 42, z Radymna 
12 m. 59, z Jarosławia 1 m. 20, z Przeworska 
1 m. 4l, z Rogóźna 1 m. 58, z Łańcuta 2 m. 5, 
przyjazd do Rzeszowa o godzinie 2 m. 25 w mocy. 

Czasy przyjazdu i odjazdu podane są według 

zegara Środkowo-europejskiego. Ceny jazdy dla po- 
dróżnjacych tymi pociągami obniża się w relacyach 
do 50 km. o 30%, na dalsze przestrzenie o 50"/ę 
normalnej ceny jazdy dotyczącej klasy, Dieci w wie- 
ku od 4 do 10 lat płacą za jazdę tam lub napo- 
wrót pół biletu normalnej ceny jazdy. 
Nożowey i rabusie. Na przechodzącego 
ulicą Głowińskiego tej nocy p. Zdzisława Dzikow.- 
skiego napadli dwaj rabusie; jeden przychwycił go 
z tyłu za ręce, drugi tymczasem dźgnął go nożem 
trzy razy w piersi. P, Dzikowski wyrwał się z rąk 
opryszka, dobył rewolweru i strzelił raz i drugi do 
opryszków. Obaj uciekli. P. Dzikowski dopiero w do- 
mu przekonał się, że ocaliła go srebrna papieroŚnica 
którą miał w kieszeni na piersiach, a która w trzech 
miejscach została uszkodzona nożem. Widocznie zło= 
czyńcy mieli go zamiar ubezwładnić jakimkolwiek 
kosztem, choćby nawet życia p. Dzikowskiego, a potem 
go obrabować. 


-— Klub samobójców. Wskutek tego, że w 
ostatnich dwóch tygodniach wydarzyło się we Lwo- 
wie kilka samobójstw, popełnionych praes ludzi mło- 
dych, powstały we Lwowie fantastyczne pogłoski 
o zawiązaniu się klubu samobójców, którego człon- 
kowie zobowiązują się prędzej lub później odebrać 
sobie życie, ną razie zaś odbywają rozmaite tajemni- 
cze obrzędy, przeważnie na grobach zmarłych już 
członków „klubu“. Pogłoski te są tak fantastyczne, 
tak wprost potworne, że nikt, kto zna stosunki na- 
szego miasta, nie da im z pewnością wiary. Te też 
dziwie się tylko można, że w kilku pismach lwow- 
skich pojawiły się notatki, podające zawiązanie tū- 
kiego klubu jako fakt i omawiające dość szczegółowe 
krążące plotki. 

-- Młody szaleniee, Michał Kramer, czterna- 
stoletni uczeń I kl. gimn., wybrał się wczoraj na 
plantacye pod Wysokim Zamkiem z rewolwerem. 
Tam rozpoczął rozmowę ze znajomemi mu młodemi 
dziewczętami w wieku od 12 do 14 lat: Lolą Schach, 
Pepi Neubauer, Scheindla Citron i Malcią Citron, 
poczein oświadczywszy, że „musi dziś zastrzelić jedna 
dziewczynkę, na którą ma oko*, strzelił najpierw do 
Malci Citron, lecz chybił. Dziewczęta poczęły ucie- 
kać, Krämer je gouił i wreszcie strzelił do Loli 
Schach i trafi? ją w szczękę. Raniona miała jeszcze 
tyle siły, że dobiegła do domu swego ojeu prży ul. 
Smerekowej, gdzie lekarz ze stacyi ratunkowej za- 
opatrzył ją, wyjął kulę z jamy ustnej i polecił ode- 
słać ją na klinikę. Kramera aresztowano; znaleziono 
przy nim rewolwer i 44 nabojów. Na policyi Krämer 
tłówuczył się, że nie miał zamiaru strzelać do 
dziewcząt, a tylko przypadkowo rewolwer wypalił. 
Dziś został Kramer wypuszczony na wolną stopę. 

W sprawie tej są zdania podzielone. Jedni tra- 
ktują ją Jako czysty przypadek, jako nieostrożne obcho- 
dzenie się malca 4 bronią — inni, jako sawmach 
morderczy. Tego ostatniego zdania broni zwłaszcza 
kone. pol. dr. Chinielarski, twierdząc, że czyn Kra- 
mera ima wszelkie znamiona zbrodni: podnost jednak 
dr Cim., że spryt, z jakim czyn został dokonany, 
brak dalej motywu istotnego, wskazują, że ma się tu 
do czynieniu 4 jednostką  niepoczytalną. W drożono 
śledztwo. 


Kronika krajowa. 


Wiadomość o pojawieniu się epidemii me- 
ninyitis wśród strzelców, stacyonowanych w bawie 
ruskiej, jest nieprawdziwa. W Rawie ruskiej były 
wprawdzie wypadki tej choroby, ale wyłącznie wśród 
dzieci z warstw najuboższych. 


Kronika powszechna. 
$ Z Królestwa polskiego. U «=: wymienio- 


nych poprzednio ośmiu obywateli ziemskich, zapro- 
szonych z rozporządzenia jenerał gubernat ra war- 
sząwskiego dv udziału w pracach komisyi, która ina 
rozpatrzyć opracowany już dawniej projekt 
samorządu ziemskiego w Królestwie 
Polskiem, a może opracować nowy projekt, zaproszo- 
no prezesa sekeyi rolnej, p. Stanisława  Chełchow- 
skiego z Ciechanowskiego. Zdaje się, że na tem listą 
powołanych jeszcze nie jest zamknięta. 

Do N. Ref. piszą: W Suwałkach w czasie prze- 
chodu rezerwistów Polaków na daleki Wschód oddziały 
szły z głośną pieśnią pobożną na ustach, prowadzo- 
ne przez pułkowników i oficerów, zZ odkrytemi gło- 
wami. Gdy się zbliżany ku kościołowi, pułkownik, 
chege ich stąd odwieść, zakomenderował: „Pochód 
w lewo!*,tymezasem uczeń jakiś krzyknął: „Na pra- 
wo do kościoła!* Zastępy porzuciły rozkaz dowódcy 
i poszły do kościoła, szczelnie wypełniwszy wnętrze 
i duży plac przed nim. Dopiero interwencya pułko- 
wnika u księży skróciła wspólne modlitwy, po któ- 
rych jednak ktoś stanął na ławce i zaklina?  żołnie- 
rzy, aby nie szli na wojnę. Ledwie księżom udało 
się nakłonić żołuierzy do wyjścia na dworzec kole- 
jowy, gdzie przecież trzech żołnierzy rzuciło nagle 
szynele i czapki na ziemię, bagnety połamali o szy- 
ny, wołając, iż raczej już tutaj wolą zginąć na vj- 


czystej ziemi, 1l zginęli — poprowadzeni 
do więzienia i tu na śmierć zasądzeni. 

W tych samych Suwałkach przed trzema dnia- 
mi uwięziono młodą żydówkę, gdy naklejała na ro- 
gach ulie odezwy rewolucyjne. Tłum jednak żydów i 
katolików otoczył konwój, odprowadzający ją do wię- 
zienia i chciał ją uwolnić, Zaczęło się zamięszanie, 
wezwano batalion wojska, a gdy ten miał już dawać 
salwy, ktoś z tłumu krżykuął: „Ciskaj bombę!“ W 
popłochu nieopisanym zaczęło wojsko uciekać, tłum 
się rozpraszał, z czego skorzystano, uprowadziwszy 
odbitą żydówkę bez śladu. 

Inny ciekawy epizod 
przemarszu wojsk w Łomży, gdzie gubernator, za- 
prosiwszy oficerów na ucztę, przemawiał do nich, 
życząc im zwycięstwa nad wrogiem, a nadto 8ZCZĘ= 
śliwego powrotu do ojczyzny i nowego tu zwycię- 
stwa „w walce z wrogiem wewnętrznym*. Na to je- 
den z oficerów odpowiedział w tym dnehu, iż przyj- 
muje oba pierwsze życzenia, wyrzeka się jednak 
trzeciego, o ile ono odnosić się ma do ludu, do bra- 
ci rodzonej, zna zaś tylko jednego wroga wewnętrz- 
nego, a nim są wszyscy tacy, jak p. gubernator, 
OM mundury czynowników. „Tym na pobybeł 
PUĘ . 

$ Górą nogi! W jednej ze sal gimnastycznych 
w krajach zabranych wywracali stadenci kcziołki 
wołając : „Górą nogi“. Policya rosyjska poczytała 
ten okrzyk za mauifestacyę filojapońską, na cześć 
znanego dowódey Nogiego. À 
„8 Srodek na rewolucye. W Petersburgu kra- 
ży pogłoska, jakoby postanowiono w obee nurtowa- 
nia prądów rewolucyjnych w armii pozostawić armie 
czynną na lat trzy lub pięć na Wschodzie, gdyby 
nawet pokój był zawarty- Zauważono, że żołnierze, 
wracający do kraju, są najbardziej buntowniczo 
usposobieni. 

K Petersburga donoszą też, że 101 uczniów i 
uczenie „konserwatoryum petersburskiego zamknięto 
na miesiąc do więzienia z powodu znanych zajść w 
łonie konserwatoryum, 

5 Na VI zjazd dziennikarzy słowiańskich 
zgłosiło liczny udział wielu dziennikarzy polskich, 
czeskich, ruskich i południowo-słowiańskich. Obrady 
będą się odbywały w nowym „Nar. doma“ w Wo- 
tosku. głoszenia przyjmuje się do 30 bm. Legity- 
macye wysyła p. Józef Kuffner, redaktor Nar. Li- 
stów w Pradze. Dnia 13 maja powita uczestników 
zjazdu na dworcu w Matalii-Opatyi reprezentacya 
gminy Kastar. Bliższych objaśnień w sprawie zjazdu 
val p. Franciszek Hovorka w Pradze, ul. Żytna, 
ur. 21. 


$ Meningitis w Budapeszcie. Jak z Buda. 
pesztu telegrafują, stwierdzono tam urzędownie dwa 
wypadki zapalenia opon mózgowych. 


$ Międzynarodowy kongres oryentalistów 
zebrał się onegdaj w Algierze. Na pierwszem posie- 
dzeniu przewodniczył jenerał-gubernator Jonard. 

$ Wefraudaeya. Berliner Local-Anzeiger do» 
nosi z Petersburga, że sprawcą defraudacyi 200.000 
rubli w ministerstwie skarbu jest radca stanu Ka- 
sperow. Uchodził on za bardzo porządnego urzędni- 
ka i zajmował się redagowaniem pewnych dziełek 
dla ludu i dlatego cieszył się wielkiem zaufaniem za 
Wittego i jego następców. Kokowcew powierzył mu 
200 tysięcy rubli na zakupno zboża dla ludu, ale on 
te pieniądze zużył dla siebie i uszedł do Paryża, 
gdzie podobno dotychczas przebywa, 

$ 99 lat 99 potomków. W Wiedniu ukoń- 
czyła w tych dniach w pełni sił moralnych i fizycz- 
nych 99 rok życia wdowa po nauczycielu, Ewa Ja- 
hoda. Szczególnym trafem w dzień urodzin staruszki 
przyszedł na świat prawnuczek, dopełniający liczbę 
jej potomków do 99. Tak więć opatrzność obdarzyła 
staruszkę potomkiem za każdy rok życia. 


z miejsca 


zdarzył się w czasie 


Zmarli. 

Henryk hr. Stecki ojciec br. Henryka i 
księżny Jabłonowskiej umarł w Romanowie ua 
Wołyniu. 

Ratanku dla głodnych rodaków. 

Nadesłanych na nasze ręce do 19 bm. odesła- 
liśmy do komitetu. w Krakowie na ręce skarbnika 


p. Sędzimira, dyr. filii Banku krajow. 86065 k. 
Wczoraj p. F. Sozańska ze Szwej- 

kowa złożyła i 3 p .  50— 
a dziś: Marcela Olszewska z Me- f 

duthy . ; i : : 10:— , 
Emil Obertyński z Odnowa . 20'— + 


Razem z wykazanemi poprzód 94055 k. 


Z całego świata. 


Budapeszt 21 kwietnia. Budowniczowie u- 
chwalili wczoraj zwrócić robotnikom książki robotni- 
cze wskutek ich żądań o podwyższenie płacy. 

Brema 21 kwietnia. Biuro telegraficzne Bós- 
mana donosi: Całe doki niemieckiego towarzystwa 
żeglugi „Nordsea* w miejscowosci Nordenham stoją 
w płomieniaeh. Obawiają się, że doki spalą 
się do szezętn. Parowce jakoteż okręt węglowy 
„Union“ zdołano w czas usunąć, Z ludzi nikt nie 
poniósł szwanku. Pożar wybuchł dziś o 7 rano, 

Według dalszych doniesień zgorzały wszystkie 
budowle, wykonane z palnego materyału. 


ś Btaua powietrza. Sprawozdanie centralnej ste- 
cyi meteorołogicznej we Wiedniu i austryąckich kolei 
państwowych. Dnia 20 kwietnia 1905 r. o godzinie 7 
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Nie ma grobu dla ducha. 


Na Golgocie stanął krzyż, a na nim w mę- 
ce skonał Chrysius. Pod krzyżem stała matka 
Boleściwa. 

To trageaya życiowa, niekończąca się ni- 
gdy, tragedya całej ludzkości. 

Każdy prawie człowiek, chociaż raz w ży- 
ciu, stanął pod krzyżem, a dusza jego, przebita 
mieczem boleści, konała jak Mater dolorosa w 
męce, patrząc na śmierć drogiej osoby i scho- 
dziła z Golgoty znowu w świat, tętniący życiem 
i gwarem, a dla niej ponury i smutny, jak bez- 
brzeżna pustynia. Każdy stał lub stanie na Gol- 
gocie : każdy przezyje Wielki Piątek swój wła- 
sny, Wielki Plątek swego serca. 

Dziś świat chrześcijański obchodzi Wielki 
Piątek, w którym się dokonało Dzieło Odkupie- 
nia, w którym Bóg-Człowiek umarł na krzyżu. 

Wszystko, co Żyje na świecie, umrzeć mu- 
si, każde serce musi być rozdarte, każde przeżyć 
rozłączenia i przed śmiercią kilkakrotnie umierać 
męką, stokroć niż śmierć większą. 

Wielki Piątek! Wszystkie kościoły pootwie- 
rane i we wszystkich groby Chrystusowe, a lud 
idzie tłumnie nawiedzać te groby, symbołe tego 
Grobu, w którym Najświętsze umęczone złożono 
Ciało wonczas, gdy Je zdjęto z golgockiego krzy- 
Ża, wonczas, gdy pękały skały i słońce się 
ćmiło. 

A w sercu człowieka, gdy tak wszystko się 
ściemni, gdy rwą się i pękają wszystkie struny : 
nadziei, szczęścia, miłości, gdy czarna rozpacz 
osłoni je wszystkie kirem, z poza którego nie 
widać ani promyka słońca, gdy ten Wielki Pią- 
tek zakończy się grobem, czyż już nic poza nimi? 


Czy nie będzie świtu, czy nie nadejdzie Niedzie- 
la Zmartwychwstania ? 

Biją wszystkie dzwony! 
płynie w niebiosy. Kesurrexit! 
twychwstał! 

Gdy płaczące niewiasty przyszły nawiedzić 
(Grób Ukrzyżowanego, znalazły go próźnym. Ka- 
mień odwalony. 

Nie ma grobu dla ducha, chociaż kamień 
grobowy przywali ciało. 

Nie zwycięży szatan ani jego pomocnicy 
na ziemi, chociażby w Wielki piątek tryumfowaii, 
radując się, że zabili ducha, zgasili światło, zgnę- 
bili prawdęi sprawiedliwośći przemocą ujarzmili 
wolność, a przywaliwszy ją grobowym kamie- 
niem, wycisnęli na nim swoje pieczęcie przemo- 
cy, gwałtu i mordu. Przyjdzie Wielka Niedziela, 
duch zmartwychwstanie, światło przebije ciemno- 
ści, wolność zerwie kajdany, sprawiedliwość za- 
panuje nad krzywdą i kłamstwem, a wtenczas 
pobledną taryzejskie czoła, gdy znajdą kamień 
odwalony... 

Teraz jeszcze na całej szerokiej 
szej trwa Wielki piątek. 

Wszystkie rozpętane furye ludzkich namię- 
tności szaleją, słońce pokoju się ściemniło, drzą 
serca pod strasznym terrorem gwałtu i wszelakiej 
nieprawości. Setki, tysiące ofiar ginie marnie i 
niewinnie, ziemia czerwieni się krwią, łzy płyną 
strugami. 

To godzina krzyżowania. 

Lecz już drzy ziemia w posadach. duch wal- 
czy z szatanem. Zbliża się Niedziela Zmartwych- 
wstania... 


Z Filharmonii. Koncert chóru akademniekiego, 
który się odbędzie w pierwszych duiach maja, obej- 
wie prócz „Biesiady apostołów: Wagnera także 
Połestriny „Lamentacye*. Znany pianista p. Gło- 
wacki, uczeń Leszetyckiego, wykona koncert Saint- 


Saensa, a p. Ludwig odśpiewa ustępy ż Parsifala i 
z Chrystusa Perosiego. 


* Koncert połski w Wiednia, urządzony 
dnia 19 bm. na dochód tow. polskiego uniwersytetu 
ludowego powiódł się bardzo pomyślnie, Główną 
atrakeyą koncertu był spiew dr. K, Zawiłowskiego, 
kóry zajmował się także gorąco urządzeniem kon- 
vertu, Publiczność przeważnie polska 
się polskiemi pieśniami, przez dr. Zawiłowskiego po 
mistrzowsku a z wielkiem uczuciem  odsplewanemi, 
jak aryą Moniuszki: „O Matko moja!* lub piosnką 
„Stach Noskowskiego. Prócz niego grała na forte- 
pianie młodziutka pianistka, panna Paula Szalitówna, 
wyborna wykonawczyni przedewszystkiem Chopina, 
oraz skrzypek p. H. Franzos, który razem z panną 
Szalitówną (na fortepian i skrzypce) wykonał „Suitę* 
(op. 44) Schiitta a następnie sam z wielkim arty- 
¿mem odegrał trudną „Fantazyę* Wieniawskiego. 
Wśród obecnych na koncercie byli między innymi: 
księżua Adamowa Lubomirska, hr. Zamoyski, mini- 
ster dr. L. Piętak z córką, szef sekcyi dr. Cwi- 
kliński, hrabianka Krasińska, pani Pochwalska itd. 
it. d. 

* Macierz Polska. W miesiącu marcu b. r. 
opuścił prasę zeszyt II. Encyklopedyi i jest do ua- 
bycia w administracyi wydawnictw Macierzy Pol- 
skiej, Lwów, gmach sejmowy, lub w księgarniach. 


Wielkie Alleluja 
Chrystus zmar- 


ziemi na- 


* 


Repertuar iwewskiege tenitru miejskiego. 

W uiedzieję po południu „Dom na Halickiem“ — 
wieczorem „Małżeństwo na żart". 

W poniedziałek popoł. „Druciarz** — wieczorem 
„Ponad piły”. : 

e wtorek popoł. „Dziewczyna z fiołkami* — 
wieczorem „Ksiądz Marek“ Słowackiego. Występ W. 
Siemaszkowej w roli Judyty. 

Środę po raz 1 „Figurantka', kom. Curel'a, 
występ W. Siemaszkowej. 

w czwartek po raz 1 „Rzeczpospolita Babinska* 
opera komiczna w 3 a., słowa Kitschmana, muz. 
Sołtysa 

W piątek 
maszkowej. 

sobotę „Rzeczpospolita Babińska* opera kom, 
M. ołtysa. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami'. 

W poniedziałek popołudniu „Królewna Pokrzyw- 
ka“, wieczorem „Uczta Herodyady*, 

We wtorek „„Andrea'* Sardou. 

We środę „Hulaj dusza“. 


„Figurantka*, występ Wandy Sie- 


We czwartek przedstawienie dla dzieci, począ- 
tek o 6 „Królewna Pokrzywka”. 
Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 
— Pisma warszawskie donoszą, że dyrektor 


Filharmonii, p. Aleksandar Rajchmian, popadł w 
ostatnich dniach w nieporozumienia z kilku wybi- 
tnymi artystami. Przed kilku dniami po ustnej kon- 
ferencyi z dyrektorem artystycznym Filharmonii, p. 
Młynarskim, ten ostatni — o czem już donosiliśmy — 
ustąpił ze swego stanowiska, Miało przyjść do poje- 
dynku między zwaśnionymi, ale że p. Młynarski 
odraówił p. Rajchmanowi satystakcyi honorowej, 
sprawę oddano do rozpatrzenia sądowi honorowemu. 
Dziś zaś czytamy w pismach warszawskich, że b. 
śpiewak opery p. Stanisław Sienkiewicz, wciągnąwszy 
p. Rajchmana podstępnie za pośrednictwem telefonu 
w zasadzkę, wobec zamówionego świadka, któ- 
rym był dziennikarz p. Kosobudzki, znieważył go 
czynnie. 

— Qnuegdaj z wagonu bagażowego na stacyi 
kolei wnrszawsko-wiedeńskiej skradzioną została po- 
Byłka (złoto w sztabkach) wartości 9.000 rubli, prze- 
wożona z Sosnowit. (idy zauważono kradzież, poli- 
oya kolejowa wszczęła dochodzenie i niebawem przy 
udziałe agentów wydziału śledczego sprawcę tej kra 
dzieży, robotnika kolejowego, S. Gatza aresztowano. 
Śledztwo stwierdziło, iż Gatz, znalazłszy posyłkę, 
powierzoną kondukiorowi, Wincentemu K., udał się 
do zegarmistrza B., proponując nabycie jej, B. obej- 
rzawszy sztabki, zaofiarował Gutzowi 200 rubli, któ- 
ry, wywnioskowawszy, że to być musi złoto, jeżeli 
dają mu tak wysoką cenę, nie zgodził się na sprze- 
danie i wrócił do domu. Przy rewizyi złeto znale- 
ziono zakopane w piwnicy. Gatza osadzono w wię- 
zieniu śledezem. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą.) 

— W Poznaniu na zebraniu kupców, zwołanem 
celem założeniu „towarzystwa rabatowego*, po refe- 
racie dr. Hewpka, kupiec Daniel zażądał, aby wszyst- 
kie druki i znaczki towarzystwa były w językach 
niemieckim i polskim. Przewoduiczący Waltner od- 
powiedział, że spraw narodowych nie należy wpro- 
wadzać do towarzystwa, zresztą każdy kupiec jest 
kosmopolitą. Polscy kupcy jednak oświadczyli, że do 
projektowanego tbwarzystwa nie przystąpią, jeżeli nie 
będzie w niem równouprawnienia, Otóż z powodu 
tego wystąpienia Polaków Posener Tagblait popadł 
w gorączkę i wołając, że Polacy wypowiedzieli Niem- 
com walkę ekonomiczną, kończy swoje nienawiścią 
ziejącę wywody: „Skoro kupcy polscy nie chcą się 
zadowolić językiem niemieckim, to niech sobie sami 
założą towarzystwo rabatowe!“ A potem w Berlinie 
się skarżą, że Polacy w żadnej dziedzinie nie chcą 
wspólnie z Niemcami pracować, 


rozkoszowała ' 


Sprawa polsta w komitecie ministrów. 


Z Warszawy donoszą: 
Wedle wiadomości nadeszłych z Petersburga, 
obrady komitetu ministrów nad sprawami pol- 
skieimi zakończyły się następującym wynikiem : 

W  kwestyj języka wykładowego w 
zakładach naukowych postano- 
wiono zaprowadzić język wykładowy 
polski w szkołach niższych, zaś w 
wyższych i średnich utrzymać język rosyjski, 
ale zarazem w szkołach średnich zaprowadzić 


obowiązkowość nauki języka pol- 
skiego, a na uniwersytecie zaprowadzić wy- 
kłady języka i literatury pol- 
skiej, W szkołach prywatnych, nie posia- 
dających praw państwowych, może być 
wprowadzony język wykładowy pol- 
ski. 


W kwustyi języka, w jakim mają urzędo- 
wać instytucye prywatne, posta- 
nowiono dozwolić na urzędowanie i pro- 
wadzenie ksiąg w języku polski m. Księ- 
gi, podlegające rewizyi, mają być prowadzone 
w dwóch jezykach : polskim i rosyjskim, 


W kwestyi instytucyj samorządu postano- 
wiono wprowadzić ziemstwa ł 
urządzenia miejskie według ty- 


pu centralnych gubernij Rosyi. 

Ograniczenia w przypuszczaniu 

Polaków do służby rządowej posta- 

nowiono nadal utrzymać. 

Ograniczenia codo polskiej własności 
ziemskiej postanowiono utrzymać, 
lecz z pewnemi ulgami. 

W Petersburgu nieczułe lody pryskają po- 
| woli, władze rządzące bolesnych nauk, jakie wy- 
| nik wojny dać im był powinien, widocznie do- 
' statecznie jeszcze nie odczuły, a zapowiedziane 
: w obradach komitetu ministrów ulgi stoją poni- 

żej najskromniejszych oczekiwań. 

Mimo doznanego jednak w wielu kierun- 

kach bolesnego rozczarowania niektórych reform 
i lekceważyć sobie nie wolno, ale trzeba wyrazić 
nadzieję, że jeśli szybko dojdą do skutku 1 nie 
, pozostaną zwiebnięte w wykonaniu przez znaną 
' złośliwość czynownietwa, stanowić będą pod- 
stawę dla samodzielnej działalności społeczeń- 
; stwa polskiego, którego zadaniem będzie braki 
w użyczonych swobodach wytrwałą gorliwością 
uzupełnić, a szczerby wyrównać. 

Niemałego znaczenia jest zaprowadze- 
nie języka polskiego jako wykładowego 
w szkołach niższych. Około szkoły lu- 
dowej powinna skupić się praca polskiego społe- 
czeństwa i użyczyć jej nie tylko czujnej opieki, 
ale światła i ciepła. Potrzebować go będzie szko- 
ła iem bardziej, ileże w rzędzie nauczycieli ludo- 
wych jest bardzo wieiu zadaniu swemu nie od- 
powiadających, a obok podniesienia stanu wy- 
chowania i nauki w seminaryach nauczycielskich, 
ciągła kontrola ogółu przyczynić się do lego mo- 
że, ażeby szkoła ludowa przeobraziła się w in- 
stytucyę na wskróś narodową, a w kierunku wy- 
chowawczym stała na straży zasad etycznych i 
moralnego zdrowia, strzegąc się pokus, jakie na- 
stręczają niektóre ujemne objawy czasów bie- 
żących. 

Wielki zawód spotyka nas w sprawie 
języka wykładowego w szkołach średnich, 
jakkolwiek nadzieje nasze nie szły zbyt daleko 
i nie dosięgały linii, zakreślonej niezbitemi pra- 
wami naszemi, jakkolwiek obawialiśmy się, że 
czynownietwo rosyjskie w obronie chleba i ła- 
pówek swego wpływu na szkołę średnią upor- 
czywie bronić będzie, spodziewaliśmy się niemniej 
jednak, że przynajmniej utrakwizm, t. j. naucza- 
nie kilku przedmiotów w języku polskim uda 
nam się uzyskać. Po nadziejach, wywołanych 
wiadomościami w dziennikach rosyjskich, które- 
mi cieszyła się cała Warszawa a które poda- 
liśmy z zastrzeżeniem, zawód na punkcie języka 
wykładowego w szkołe średniej jest tem bo- 
leśniejszym. Jest niezaprzeczenie pewnego rodza- 
ju ślepotą ze strony rosyjskiego rządu wywoły- 
wanie w tak draźliwej sprawie fermentu pomię- 
dzy młodzieżą polską, który może wzmocnić 
tylko i tak już niestety dość silny wpływ stron- 
nictw socyalistycznych i anarchistycznych na 
roznerwowane i nie zdające sobie sprawy z agi- 
tacyjnych tendencyj koła młodzieży. 

W chwili tak poważnej zamiast narodowego 
pokarmu, pracy i spokoju, którego młodzież, 
jeśli się nie ma przedwcześnie wysilić, tak bar- 
dzo potrzebuje, dają jej po rozbudzonych z Pe- 
tersburga nadziejach dalszy powód do niezado- 
wolenia, które oby we własnym interesie i mło- 
dzieży i narodu obeszło się bez gwałtownych 


E 


wybuchów. 
Ina uniwersytecie także pano- 
wanie języka rosyjskiego dalej zapewniono. 


l tutaj nie ustąpiła iluzya, że przymus językowy 
to środek do zapewnienia lojalności rosyjskiej 
Że tak nie jest, dowodzi najlepiej fakt, że Ro- 
syanie w Królestwie na uniwersytecie waurszaw- 
skim darli i deptali portret cesarski i domagali 
się od własnego rządu swobód dla Polaków, nie 
szczędząc mu gorzkich wymówek. Była to sroga 
Nemezys, karząca za winy czynownictwa. 

D robny m, ale jasnym promykiąm 
na polu szkolnictwa jest umożliwienie 
szerzenia polskiej oświaty w 
gimnazyach prywatnych. Przynaj- 
mniej Polki w Królestwie, które dały tyle dowo- 
dów patryotyzmu i zaparcia się siebie, otrzymają 
strawę pod względem religijnym i narodowym 
czystą. Jest bowiem nadzieja, że liczba prywa- 
tnych gimnazyów zwiększać się będzie, a społe- 
czeństwo dopóty nie spocznie, dopóki nie uzyska 
dla polskich gimnazyów prywatnych uprawnień 
państwowych, a starać się będzie w pierw- 
szej linii o zaprowadzenie języka wykła- 
dowego polskiego we wszystkich państwowych 
szkołach średnich. a 

Z instytucyj istowarzyszeń 
prywatnych spadają w pewnej 
części językowe okowy policyj- 
nych ograniczeń; jedynie tylko księgi 
podlegające rewizyi mają być prowadzone w dwóch 
językach: polskim i rosyjskim. 

Ważnym bardzo nabytkiem 
jest wprowadzenie ziemstw iu- 
rządzeń miejskich w Królestwie, a za- 
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daniem komisyi przez gubernatora powołanej bę- 
dzie rozszerzyć jak najbardziej zakres działania 
autonomii ziemskiej i maunicypalnej, zastosować 
ustrój autonomiczny ziemstw do wyższego po- 
ziomu cywilizacyjnego Królestwa, poświęcić pra- 
cy autonomicznej kwiat intelektualnych sił na- 
rodu i starać się, ażeby ziemstwa pod ich tchnie- 
niem zmieniły się z instytucyi rosyjskiej w pol- 
ską a rodzimą i ogrzały się tym duchem, który 
ożywiał niezwykle praktyczne prace kongresowe- 
go IMrólestwa, 

Usilnem staraniem o podniesienie samorzą 
du miejskiego z miast, w których rząd dotych- 
czas przez czas długi pod względem społecznym 
starał się utrzymać głuche milczenie, mogą się 
utworzyć bogate ogniska pracy narodowej. Od- 
dając się z zapałera temu zadaniu, powetuje Pol- 
ska błąd przeszłości, w której za mało dbano o 
rozwój miast. 

Utrzymanie ograniczeń w 
przypuszczeniuPolaków do służ- 
by rządowej bolesnem echem odbije się 
w całej Polsce. Wartość reform bowiem zależy 
od wykonania, a pod tym względem dopóty nie 
nie ma żadnych rękojmi, dopóki władze, prze- 
jęte duchem obecnego czynownictiwa, które bę- 
dzie zawsze rządem w rządzie i zdoła w przy- 
szłości sparaliżować nawet najlepszą wolę władz 
naczelnych. I jakiż jest powód tej nieufności do 
narodowości polskiej i wyjątkowego jej trakto- 
wania? Czyliż w chwili, w której spiski prze- 

| ciw dynastyi rosyjskiej dosięgły aż do policyi pe- 
|tersburskiej, a czynownicy w Królestwie odgry- 
wają często rolę anarchicznych i komunistycz- 
nych agents provocatewrs, sama przynależność do 
narodowości rosyjskiej daje zabezpieczenie spo- 
koju i porządku społecznego? Stokroć nie. 

Przykładów w tym kierunku przytoczyć 
możnaby zbyt wiele. A więc jednem z najważniej- 
szych i w obopólnym interesie leżących żą- 
dań jest słuszne  domaganie się  puryfika- 
cyi czynownictwa i dopuszczenia synów kraju do 
udziału w rządzie. A wspomnieć się godzi, że 
zadanie to w Galicyi, żelazną ręką Gołuchow - 
skiego przeprowadzone, nie tylko nie oddaliło jej 
od Austryi, ale przeciwnie obudziło dla jej przy- 
szłości szczerą i niekłamaną dbałość, której nie 
było wówczas, kiedy rządziła krajem wroga nam 
biurokracya niemiecka. 

Zagadkowym jest ostatni punkt telegramu, 
o ograniczeniach co do polskiej własno- 
ści ziemskiej i utrzymania ich z pewnemi 
uigami, jak w ogóle niektóre punkty uchwał w 
streszczeniu niejasne. 

Jakkolwiek rezultat obrad nie odpowiada 
ani słusznym naszym prawom, ani ugruntowanym 
oczekiwaniom, — w porównaniu do status gwo 
ante stanowi w niejednym kierunku pewien po- 
stęp, A pamiętać należy przedewszystkiem o 
tem, że uchwały komitetu ministrów, to nie 
ostatnie słowo w tej sprawie, ale podstawa, do 
dalszych żądań. 


Ustawy odnośne ma wypracować generał 
gubernator warszawski przy pomocy powołanych 
przez niego przedstawicieli społeczeństwa pol- 
skiego. Od skupienia tego społeczeństwa, od jego 
siły woli i politycznego taktu wiele zależy. 

Upominać się powinno społeczeństwo pol- 
skie o swoje prawa ze spokojem i powagą, ale 
i z niezmienną stanowczością, którą się zdobywa 
więcej, aniżeli gorączką i fermentem. To, co 
nam dano, przyjąć należy jako drobny i czę- 
ściowy zadatek, domagać się jednak musimy, 
ażeby nam dano więcej, a niczego się nie zrze- 
kając, starać się o pewną konsekwentną cią- 
głość w akcyi, i nie zrażać się tem, że w smu- 
tnem położeniu naszem postęp idzie etapami. Nie 
od razu Rzym zbudowano, zawód też doznany 
w niejednym kierunku nie powinien ani osłabić 
starań naszych, ani zniechęcić nas, -- ale strze- 
gąc nas od złudzeń, utwierdzić w nas wytrwa- 
łość i siłę woli, a zarazem i ukrzepić nadzieję, 
że wraz z ciągłym postępem w łonie narodu, 
powracać stopniowo będą i narodowe prawa. 


Telegramy i telefonematy. 


Strajk kolejowy we Włoszech. 

Rzym 21 kwietnia. Rząd przedłożył wczo- 
raj ustawę kolejową senatowi. Senat przekazał 
ją komisyi z poleceniem, aby dziś jeszcze zdała 
o niej sprawę. 

Rzym 21 kwietnia. Socyalistyczna grupa 
posłów odbyła wczoraj naradę, na której uchwa- 
liła wystosować do personalu kolejowego pismo, 
w którem oświadcza się przeciw strajkowi genc- 
ralnemu, a za zakończeniem strajku kolejowego. 

Dzienniki stwierdzają, że zarówno tu, jak 
na prowincyi ruch kolejowy się polepsza 1 bli- 
zkim jest już stanu normalnego. 

Rzym 21 kwietnia. Komitet agilacyjny 
służby kolejowej obraduje dziś nad kwestyą za- 
niechania strajku. 

Rzym 21 kwietnia. Dziś w nocy przybyła 
do prezydenta ministrów Fortisa deputacya so- 
cyalistycznych posłów, aby mu przedłożyć propo- 
zycye w sprawie ukończenia strajku. Jak dzien- 
niki donoszą, Firtis wskazał posłom na swe zło- 
żone w izbie oświadczenie w sprawie przymuso- 
wego sądu rozjemczego, wyraził nadzieję, że 
strajk rychło się skończy, zapewnił również, że 
strajkujący nie poniosą kary. 

Socyalistyczni posłowie zawiadomili o tej 
odpowiedzi Fortisa komitet strajkowy, ktory 
uchwalił powrót do pracy. 

Rzym 21 kwietnia. Dzienniki wyrażają ra- 
dość z powodu ukończenia strajku, pochwalają 
stanowisko rządu, potępiając agitatorów, którzy 
ponieśli porażkę. Zarazem podnoszą dzienniki 
z zadowoleniem, że nastało uspokojenie umysłów. 


Kreta i Grecya. 

Kanea 21 kwietnia. (Ag. Havasa.) Ks. Je- 
rzy grecki otworzył wczoraj sesyę izby. Lieznie 
zebrana publiczność żywo go aklamowała. Książę 
w mowie powitalnej przedstawił, jakie poczynił 
kroki u mocarstw gwarancyjnych w celu połą- 
czenia Krety z Grecyą. 
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Następnie izba jednomyslnie wśrod oklasków 
uchwaliła rezolucyę z 
połączenia Krety z Grecyą i wzy- 
wającą księcia Jerzego, któremu wyraża zupełne 
zaufanie, ażeby uchwałę tę zakomunikował mo- 
carstwom. 

Dalej uchwalono, aby prezydyum izby wraz 
z deputowanymi i najwybitniejszym: mieszkańca- 


mi wyspy udało się do konsulów i zawiadomiło | 


ich o zapadłej uchwale. 

Następnie depulowani składali 
przysięgę na imię króla Jerzego i 
na konstytucyę helleńską. 

Na prowincyi odbyły się wczoraj liczne 
zgromadzenia ludowe, na których również pro- 
klamowano zjednoczenie Krety ż Grecyą. 


Parlament francuski. 


Paryż 21 kwietnia. Izba deputowanych obra- 
dowała wczoraj nad art. 4 ustawy Oroz- 
dziale Kościoła od państwa, dotyczą- 
cym przydzielenie dóbr kościelnych związkom 
wyznaniowym. Referent oświadczył, że mikt by- 
najmniej nie zamyśla odbierać majątków związ- 
kom katolickim. 


Wicdeń 21 kwietnia. W obecności cesarza, 
arcyksiążąt Franciszka Ferdynanda, Józefa Fer- 
dynanda, Piotra Ferdynanda, Henryka Ferdynan- 
da, Leopolda Salvatora, Franciszka Salvatora, 
Fryderyka Eugeniusza, Józefa Augusia i dworu 
odbyła się dziś w kościele zamkowym ceremo- 
nia złożenia zwłok Chrystusa do grobu. 

Saigon 21 kwietnia. Kanonierka 
która towarzyszyła admirałowi Jouquieres, 

| wróciła. 

Petersburg 21 kwietnia. Pet. Ajencya do- 
wiaduje się z Pekinu, że poseł rosyjski w Peki- 
nie Lessar umarł ubiegłej nocy. 


Z Królestwa Polskiego 
Telegr. Gaz. Nar. 


Warszawa 21 kwietnia. Wczoraj IV dep 
izby sądowej rozpoznawał przy drzwiach zam- 
kniętych sprawę Edmunda (rurzackiego oskarzonego 
o przewiezienie przez granicę pism o treści, zmie- 
rzającej ku obaleniu istniejącego ustroju pań- 
stwowego. (iurzackiego uwolniono od oskarzenia. 


Z Wilna. 

Wilno 21 kwietnia. Zaczęła się tu rozpra- 
wa o zabójstwo Tomaszewskiego. Uskarżeni są 
Malecki, Dauksza, Gulbin i nieodszukany Winkler. 
Świadków powołano 70. Rozprawa potrwa 3 dni, 
publiczność ma wstęp za biletami. 


„Taku“, 
iu 


Ruch agrarny na Podolu. 


Bezrobocie rolne rozszerza się w żywiołowy 
sposób. Nad granicą austryacką — jak donoszą 
Słowu pol. — wybuchło w Łusowodach u Zu 
rowskiego, Jaromirce u Sadowskiego, w Kut- 
kowcach u Rosyanina Elisiejewa i w Uwsiu. 
Wszędzie dzieją się gwałty i groźby, zabierają 
| służbę i tym, którzy nie chcą opuścić swych pa- 
nów, grożą śmiercią i gwałtem związanych za 
sobą ciągną. Wczoraj tłuszcza kilkotysięczna, 
uzbrojona w drągi i sztaby żelazne, szła na fa- 
brykę cukru w Gródku, grożąc, że ją zrówna 
z ziemią. Sotnia kozaków na czas nadażyła 
i udało się jej tłum rozpędzić. Chłopi się jednak 
z wojska śmieją, bo rozeszła się wieść, że koza- 
kom nietylko broni, ale nawet „nahajek* użyć 
nie wolno. 

Rząd jest przestraszony, bezradny i okrop- 
nie chwiejny. Gubernator kamieniecki, człowiek 
dla szlachty na ogół życzliwy, stracił głowę sił 
nie ma żadnych, bo na całą zachodnią stronę 
Podola aż po Zmerynkę jest w Kamieńcu 2000 
weteranów piechoty, w Płoskirowie uszczuplony 
pułk dragonów i kilka sotni kozaków, rozrzuco- 
nych po miasteczkach uszyckiego powiatu. Woj- 
ska te są niekarne, zdemoralizowane i wprost 
boją się zbuntowanych tłumów; nie na nie li- 
czyć nie można. 

Chłopi głoszą wszędzie, że na ruską Wiel- 
kanoc zrobią ostateczny koniec „z Lachami : ży- 
damı“, a pozostałe po nich domy ji ziemie roz- 
biorą pomiędzy siebie. Tłuszcza z Gródka ru- 
szyła na Satanów, tuż nad austryacką granicą. 


Z Rosyi. 
(Telegr. „Gaz. Nar.“). 


Petersburg 21 kwietnia. Jak donosi Rus- 
skoje Słowo z dobrego źrodła, pogłoska o dymi- 
syi Wittego jest nieuzasadnioną. 

Petersburg 21 kwietnia. (Pet. Ag.). Car 
wyraził uczestnikom konterencyi dla potrzeb 
przemysłu rolniczego pod przewodnictwem Witte- 
go podziękowanie za ich działalność. 

Do konferencyi, która ma się zebrać pod 
przewodnictwem Goremykina dla zarządzeń, ma- 
jacych na celu wzmocnienie chłopskiej własności 
ziemskiej, powołani zostali z pomiędzy członkow 
konferencyi pod przewodnictwem Wittego tylko 
radca stanu Kutler i tajny radca Schwanbach. 


Telegramy „Gazscy Narodowej”. 


fondyn ?1 kwietnia. Do Morning Post 
donoszą z Waszyngtonu pod datą wczorajszą : Ja- 
poma zawiadomiła Stany Zjednoczone, że jej 
zdaniem Francya naruszyła neutralność przez to, 
iż pozwoliła Rożestwienskiemu użyć zatoki Cam- 
rank jako punktu oparcia dla swej floty. 


Na morzu. 

Londyn 21 kwietnia. Rosyjski krążownik 
„Askold* wziął dziś na pokład węgiel. „Askold* 
jest teraz inaczej pomalowany i podobny jest do 
okrętu wojennego amerykańskiego. Część maszyn, 
ktorą przy rozbrojeniu „Askolda* usunięto. jest 
obecnie zastąpiona nowemi maszynami. Pięć chiń- 
skich okrętów otrzymało rozkaz czuwania nad 
tem, aby „Askold* nie wypłynął z portu. 


Na ladzie. 

Londyn 21 kwietnia. Donoszą z Tokio, że 
wojska japońskie zajęły Tunwasian w pobliżu 
granicy koreańskiej, co wskazuje, Że vperacye 
japońskie rozciągają się ku wschodowi. 


||... E WENN 
p Rozmaitości. 
Q Przysłowia japońskie. 


Wino jest odkrywcą tajemnic, 

Każdy chciałby żyć długo, lecz nikt nie chciał- 
by się starzeć. 

Postępować łatwiej, niż wracać. 

Także i władca kraju ma ubogich krewnych. 

Własne błędy dostrzega się najlepiej oczyma 
innych, 

Lepszy dobry sąsiad od dalekiego krewnego. 

Szlachetny wymaga wszystkiego od siebie; pro- 
stak wszyskiego od innych. 

Wino jest wietrznikiem: najpierw jest ci przy- 
jacielem, potem wrogiem. 


żądaniem, 


Q Barwa złota. Ogółowi mało jest znana wła- 
śctwa barwa złota. Będące w obiegu monety z tego 
| kruszcu, zawierają przymieszki i dłatego dukat, ko- 
| rony i ruble złote są barwy ciemniejszej, niż złoto 

naturalne. Najbledszem ze wszystkich jest złoto kali- 
fornijskie. Bardzo czerwonem (ryżem) jest austral- 
skie, a najciemniejszem jest złote uralskie. Naj- 
czystszemi monetami złotemi były 50-dolarówki, 
które swego czasu były w obiegu w Kalifornii. 


Q Życie włosów. Włosy odnawiają się bezu- 
stannie. O tem wiedziano od dawna. Obecnie obli- 
czono, że życie włosa u osoby dorosłej trwa prze- 
ciętnie od 2 do 6 lat. Młody włos porasta bardzo 
szybko: przybywa mu od 2 do 10 milimetrów w 
ciągu 10 dni. Gdy dojdzie do pełnej dojrzałości tj. 
w ciągu 2 lat, wzrost jego zmniejsza się coraz to 
bardziej, wreszcie usycha, ginie i wypada. Cebulka, 
z której włos wyrasta, niekiedd daje życie drugiemu, 
ale najczęściej z jednej powstaje nowa i ona wy- 
puszcza młody włos. Gdy cebulki stają się bezpło- 
dne, przychodzi, jak wiadomo, łysina. Cebulki na 
brodzie, policzkach itd. nie tworzą się, gdy człowiek 
rozpoczyna wiek męzki, ale istnieją od jego urodze= 
nia, lecz wydają włosy dopiero przy końcu wieku 
młodzieńczego. 


G Niebywała powolność. Wieśniak augiel- 
ski, Karol Smith, liczący obecnie przeszło 70 lat, 
otrzymał z ministerstwa wojny uwiadomienie, że za 

| wierność w służbie wojskowej przyznano mu pen- 
syjkę miesięczną w kwocie 1 franka i 12 centi- 
mów. Nie byłoby to czemś nadzwyczajnem, gdyby 
nie ta vkoliezność, że staruszek oddał Anglii usługi 
| jako żołnierz i infirmierz jeszcze w czasie wojny... 
| krymskiej! 
Q  Smierć ostatniego z „klubu samobójców“. 
Z Nowego Jorku donoszą do Daily Mail, że 9 bm. 
zmarł w Bridgeport (Connecticut) Daniel Loeser, 
ostatni epigon „klubu samobójców*. Zmarł on nagle, 
lecz Śmiercią naturalną. Klub, na który chyba tylko 
jedna Ameryka mogła się zdobyć, powstał przed 10 
laty. Należało doń 13 członków. Dwunastu skazań- 
ców na śmierć dobrowolną skończyło istotnie swe 
życie śmiercią samobójczą. Trzynasty z nich doznał... 
zawodu: wbrew bowiem założeniu nie pozbawił się 
sam życia, Widocznie i jego „prześladowała* fatalna 
trzynastka. Gdy się Amerykanie dowiedzieli swego 
czasu o powstaniu tego arcydziwacznego stowarzysze- 
nia, nie szczędzili mu ironicznych naigrawań. Do- 
piero gdy spostrzeżono, że klubowcy rzecz traktują 
na seryo i ściśle stosują się do swego statutu, zmie- 
niono zdanie. Do klubu należeli przeważnie młodzi, 
zamożni ludzie, Wszyscy byli związani ścisłą przy- 
jażnią. Co roku urządzali oni wielki bankiet, w 
rocznicę założenia klubu i nazajutrz jeden z człon- 
ków kładł kres swemu Życiu. Wybór skazańca od- 
bywał się przez losowanie, 


To ¿é owo. 
W biurze. 
— Panie pryncypale, już jedenasta godzina! 
Czyż mam całą noc pracować? 
— Przecie pan szukałeś stałego zajęcia... 


Bez wyjątków. 
Gospodyni domu. Pan nie płaci nawet 
krawcowi, ani szewcowi, ani praczee. 
Student. Widzi pani, i miałhign płacić za 
mieszkanie. 


l 


Człowiek i maszyna. 
Marynia powiada, że kocha się poprostu w 
swoim automobilu. 
— Jeszcze jeden wypadek, w którym człowiek 
zostaje wyparty przez machinę, 


Dział ekonomiczny. 


B Bank ziemski w Poznaniu odbył dna 18 
ke" doroczne zgromadzenie, Przewodniczył w za- 
stępstwie prezesa hr. St. Żółtowskiego p. Stanisław 
Morawski. Sprawozdanie biłansu i rachunek zysków 
i strat, przyjęło walne zebranie i po odczytaniu pro- 
tokołu komisyi rewizyjnej potwierdziło bez zmian, 
udzielając zarządowi i xadzie nadzorczej jednomyślnie 
pokwitowanie. Również projekt podziału zysków 
i strat został przyjęty z tym dodatkiem, że pozosta- 
j wioną do dyspozycyi walnego zebrania kwotę marek 
4260,28 przekazano do zysków na r. 1906. Z wy- 
stępujących trzech członków rady nadzorczej wybra- 
uo jednomyślnie ponownie panów: Stanisława hr. 
| Zółtowskiego, dr. Celichowskiego i Józefa Czapskiego, 
, do komisyi zaś rewizyjnej także jednogłośnie pp. dr. 
T. Jackowskiego i J. Paczkowskiego, a na zastępców 
pp. A. Brylińskiego i dr. St. Jerzykowskiego. 


Z rynków towarowych. 


| Bank rolniczy we Lwewie. 

Lwów dnia 21 kwietnia. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
aluta koronowa. 


| 


Pszenica gotowa od 860 do 8'80, pazenica na 
termina 8:20 do 8'40. Żyto gotowe 6'25 do 6'50, żyto, 
na termina 6.10 do 6:20. Owies obroczny gotowy 7:30 
"do 7:60. Owies obroczny na terminy 7.20 do 7'40. Ję- 
czmień pastewny 6'75 do 7:25, jęczmień browarniany 
7:30 do 775. Rzepak 1150 do 11°75. Lnianka 0.— de 
0—. Groch „wa 6:75 do 725, groch do gotowa- 
nia 7:75 do 1000. Wyka 11'50 do 1250. Bobik 7:50 do 
8'00, Hreczka 8:75 do 9:50. Kukurudza nowa za 56 kilo 
8'50 do 8'75. kukurudza stara 7:50 do 7:75 chmiel 
nowy za 56 kilo 150— do 17000, chmiel stary — do —, 
Koniczyna czerwona 60'— do 75*—, koniczyna biała 
45:— do 65—, koniczyna szwedzka 65:00 do 8000, Ty- 
motka 25:— do 30:— 

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 42:00 do 4225. wpirytus paritas Tarnopol na ter- 
miny —— do —'—, spirytus paritas Tarnopol eks- 
kontyngentowany %25 do 2445. j 


Å- —G 
NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Sanaioryum i Zaklad wodoleczmiczy 
bra JÓZEFA ZAKRZEWSKIEGO 


MARYÓWEĄ 05 mit drogi od 


Lwowa) 


DaF otwarte cały rok. $E 


Zawiera najlepsze mleko alpejskie 


Maczka 
dla dzieci: 


A 7 
Niezrownana przy: 


Cholerze, przeczyszczeninikararze żcřądka £ 


T= Dcerabycia: SZ 
We wszystkich Apter ach i Droguerysch 

© Połdawki docelów doświadczalnych á K. 1.= 
Jta F.T, Akuszerek zawszo do dyspozycy! gralis dawki 
próbne.tudzież broszurki w głównym sktadzie 


F. BERLYAK, WIEDEŃ iVeihbufggasse 27 


Ostrzeżenie. 

W ostatnich czasach wielokrotnie przeko- 
nano się, że Nestls'a mączkę dla dzieci sprzeda - 
wano w rozmaitych sklepach na wagę i przez to 
dokonano fałszerstwa : z lego powodu 

ostrzega str. 


że Nestlego mącalę dla dziec! możwa nabyć praw- 


| dziwą i niefułszowaną jedynie w samkai ytych 
nacskuch. które są zaovutrzone podnisen wyni 


lagey H. Nestlé i renernrq" depozytora F Ber 


-yak. Oryginalne paczki po poł kilo koron 1-80. 


I> 


UAZETA NARODOWA z Soboty dnia 22 Kwietnia 1905 Nr. 98 


19 
Straszna siod0emka 
Taszlid S10 e r to, co dziś zaszło, przekonało mnie 0 prawdzie 


(Powieść z angielskiego). |słów twoich: powziąłem wskutek tego stanowcze 
/ postanowienie. Od tej chwili zamierzam wziąć 
udział w usiłowaniach, czynionych przez ciebie 


wość, póki nie przyłapiemy Włoszki na gorącym | żność 
uczynku takiego przekroczenia, któreby jej wy- 


oni na 


(Ciąg dalszy.) i kała 


— Jaki dalszy będzie tego rezultat -- za-; ; . I 
gadnął Dufrayer. WE dla wykrycia nikczemnych intryg nietylko jako 

— Nie wątpię — odpowiedziałem — że twój doradca prawny, ale pójdziemy ręka w rękę | ten cel 
Calthorpe, jako energiczny człowiek, zniesie dła zwalczenia zdradliwej kobiety. Będziemy 


mężnie zawód, a tem samem zjedna sobie więcej 
jeszcze serce panny Carr. Jestem bogaty i po- 
stanowiłem dopomódz mu do powetowania strat 
matergalnych, jesu nie z innych pobudek, to 
choćby dlatego, aby przeciwdziałać nikczemnym 
intrygom wystę;nej Włoszki. 

— Sądzę, że ów urywek listu. jaki masz ' 
w kieszeni, łącznie z faktem odwiedzin Alisony 
u pani Koluchy, mogłyby służyć za dowód potę- 
piający mniemaną lekarkę wobec sądu. 

— Wątpię — odrzekłem. — Zdaniem 
jem nie należy się narażać na podo ne ryzyko. 
Gdybyśmy dla niedostatecznych dowodow prze- 
gral sprawę, ta kobieta wydalłaby się z Anglii 
czasowo, iźby następnie powrócić tu pid inną 
przybraną maską. w grożniejszych jeszcze celach. 
Nie, Dufrayer'ze, musimy uzbroić się w cierpli- 


skim jej rozumem. póki nie zdołamy ujawnić po- 
pełnianych przez Włoszkę zbrodni, iżby spotkała Sława 
ją zasłużona kara. 


III. 


się niebawem, iż grozi jej niebezpieczeństwo. byłem 


W dzień wyścć 


mo- 
było teraz jej zadaniem. Otaczała mnie jakaś | 


atmosfera tajemniczości. tem większą budząca | szenie 
wów. 


starania o wyszukanie środków, dających mo- | dował 


DROBNE OGŁOSZE it 


po 8 ct. od wyraan. 


yooo o pe EPE 
mu awięta, suche polędwi- 


Kiełbasy cowe po 2 kor. kilo. 
Ozory wołowe i świńskie, mieszane, 


kilo po 3 k. 50 b 


z drobiu, z indyk :, po ák. 
Rolady klo. Z innego po 3 k. 20 h 
pojeca Dwór Lapszyn — Brzeżauy. 


Każdy 
biegać 
buchu 
Osoby 


Sirolina 


Mi d d w plastrach! r kilogr. 2 korony | 
9 Miód deserosy kuracyjny 5 ki. 
b kor. bo b. frznko, bMkotrzeniewi:sz, emer.| 
nauczyciel — Iwanczany pl. 47 


Nabyć można na przepis lekarski 


FAR i 5 klg. 7 kor. 20 hal. 
Miód lipowy Miód pitny litewski 
5 klg 8 koron. Wino ow:cowe „Ełoute- 
rya“ 5kg 6 koron, franko wysyła Bpółsa 


pozezelarska w Brzeżanach. CH 
k © i Po”iycry a 
ało używane, uuwa? najnowsze | na łóż':n er= 
Nuty „p de SEA. Nec złe 0SZU ug | wety, Chodniki 
tykwarnia Stanisława Kōilera, ul. Bato- Ą ! I Dywaniki przed 
rego 28 52  |parę Kklaczy półkrwi 16 miary. łóżka itp. poleca = 


rożądane są gniade, oraz parę 


- L? Avtonisge koni de wyjazdn. Konie ze = 
Zarząd pasieki Kratnskicgo stadnin mają pierwszeństwo. Po- ams l 
w Jezlerzauach ad Czorików, wysyła l © 9 


j ic wyklurzone. 
wyborny kuracyjny lipowy miód w 5-kil średnictwo wy n 


błaszankach, wszystko opłatnia po cenie Zdzisław Gimelawski, | 


7 kor., i miody pitne i owocowe odszcza- 
Borysław. 280 Ceuy najn'żs'e 


gólnione ng.kilku wystawach w 5-kil. bla- 


szankach w cenie od 6 kor, 20 hal. do 9 
kor. 80 hal. Cenniki na żądanie bezpłatnia 
i franco. 2 
- Wydzial Rady pow. Sokalskiej rozpisuje konkurs na 
OYEDGĘWYWOYBĆ opróżnioną posadę Inżyniera powiatowego, z roczną placą 
À P 2000 koron, dodatkiem aktywalnym 200 kor. ryczałtem na utrzy- 
Kto chce mieć przyjenn3 |manie koni 1000 k i d datkiom funkcyjnym, który reguluje się 
Święta, otrzyma bezołatnig rozmiarami zajęć technicznych i rok bieżący wynosi 750 koron. 
odwrotoą poczta wszystkie i, Bić Posada ta nadaną zostanie _ prowizorysznie, a po roku zada- 
gni“ i „Lotnych Listkówć obficie ilustro-|walniającej służby może nastąpić stebilizacya pod warunkami 
wanych z kwartału Igo, jeśli za kwartałjokreślonymi normą służbową dla urzędników krajowych z pra- 


Lwów, Akademicka 2, 
(Hotel George'a). 
Wybór kolosa'ny, 


L. 843/05. 


Maszyna do szycia 


(ręczna) Singera, prawie nle używana, ta- 
nio do sprzedani:. Wiadomość : ul. Łycza- 
kowska |. 31, I. p. 


II-gi nadeśle 1 k. prenumeraty pod współ wem d emerytur p Bili A kai m J T 
d g y. Po stabilizacyi uzyskuje inżynier powiatowy 
nym adresem: Redakeya „Dźwigui|-rawo do 3 dodatków kwinkwenialnych no 200 k. 


Podania własnoręcznie pisane mają być wnoszone do 16 mają 
br. i kompetenci winni przedłożyć następnjące dokumenty : 

1) Metrykę chrztu na dowód nieprzekroczonog 40 roku 
yegin. 


Drzewa ozdob ue 


szpilkowe, * gamą , Ma 
różne krzewi, róże krzaczyste, sadzonki 2) Swiadectwo ukończenia politechniki if ozoBezo wą do- 


truskawek są jeszcze do zbycia, tuzin brym, postępem 2-g0 egzaminu państwowego na wydziale inży” 
Fóżź krzacz. frznko koron 8, 6 sertuk k, 5. DIETYŁ. 
Truskawki setka k. 2—!, porto i opak. 3, Świadectwo dobrego stanu zdrowia, wydane przez ©. k. 
Cenoiki „pak A] ze, 29 lekarza powiatowego lub fizyka miejskiego. 
i A. 4) Świadectwo służbowe, względnie odbytej praktyki w za- 
Szkołki Jul. br. Brunichiego, wodzie inżynierskim 


Podhorce obok Stryja. 5) Świsdectwo moralności. 
i stołowe, poleca 


Obowiązki służbowe inżyniera pow określone są szczegółową 
Wagi 
i najtaniej 


instrukcyą, która wraz z dekretem ułzieloną zostanie zamiano- 
wanemu kandydatowi. 201 

YV Czeryeny, fabryka wag, 

Prsga — Żiżkov. 172 


mostowe, Wago- 
nowe, gospodar" 
skle, dziestętne 


Celestin 


w chorobach nerek, 

cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy. 


Kapelusze damskie 


strojne, sportowa i p dróżne. 
Bra, parasolki, 
rękawicz:i, gorsety. 


Kapelusze żałobne zawsze w wiel 
kim wyborze 


Ludmiła S ożarska. 
ul. Akademicka 2, Lwów. 


BO?]a 

° w kolkieh wątrobnych i kamykash żółciowych, w za- 
Grando-Griile stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 
Sporządza pod kontrolą Kemisył przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych 


pod Arme 90 


K RZĄCA I CHMURSKI, Kraków. 


Jo nabycia w aptekach I droguoryuch Skład dla Lwowa w apt Wawiórskieyo. 
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kratkami 
stępną działalność w całej wykazywało ohydzie. ; najsprytniejszych detektywów, którzy przychodzili 
— W każdym razie — zawołał adwokat: — niekiedy składać nam sprawozdania. Wpadali 


ale rezultat ostateczny czynionych usiłowań oka- 
zywał się zawsze zawodny. Pani Koluchy uni- 
zręcznie 
niej świadczyć. Wydawane jednak przez nas na 


|wiedzieliśmy się, że wpływ kierowniczki Bractwa 
musieli pokonywać wybiegi, obmyślane szatań-! Siedmiu wśród szerokiego koła jej znajomych 
sięgał znacznie dalej, niżeliśnmy to przypuszczali. 


ukrywanymi środkami prowadzone kuracye, roz- 
głos posiadanych przez 
| blask jej niezwykłej urody, wszystko to wpływ 
Łatwo pojąć, że pani Koluchy domyśliła ów potęgowało z każdym dniem więcej, tak, iż 


igu o nagrodę Derby rzuciłem jej ją niebawem. To spotkanie miało nastąpić wcze- 
rękawicę pod nogi, wyzwanie ostrzegające. iż | śniej, aniżeli się spodziewałem i w okolicznościach 
ma we mnie zawzięlegn wroga. którego usunąć | zupełnie nieprzewidzianych. 

W początku listopada otrzymałem 


trwogę. że nie widziałem dotykalnych jej obja- | Henryka de Brett. Był starszy odemnie lat kilka, 
> ' a świeżo objął po ojcu interes bankierski, któ- 
Idąc za radą Dufrayer'a, jemu powierzyłem | rego kantor pod znaną i szanowną firmą znaj- 


ME == 


O Milian | E di e 


które Birolina wyleczy. 


Ostrzega się 


la 31261. 


Ogłoszenie konkursu. 


szkolnego 19056 nadanych 
k. zakła- 
„Cesarza 


Szprycowanie Matice i 
PP. GRIMAULT i Ks», w Paryżu 4 
Skuteczność niezawcd- 
na w leczeniu rzeżyczek jj 
bez utrudzenia żoładka } 
które zawze pocięza za$ 
sobą użycie kapsułek zj 
ck, kubebą w płynie. 
W Paryzu. A, ulica Vivienne. $ 
iw głównych aptekach. f 


Z początkiem rokn 
bedzie siedm miejse funduszowych w e. i 
lach wojskowych z fumłaeyi pod nazwą 
Franciszka Józef: l. jubileuszowa fundacya*. 

Warunki przyjęcia 
Dostać możne we Lwowie w aptekach pp.|„GAZ Cie Jwowskiej* i ZA pośrednictwem wszystkich 
E i zadaj W Kto. zakładów naukowych wyższych i średnich, 
wie w aptekach PRN niem ekirgp, | RA Termin do wnoszenia podań do Wydzi iłu krajo- 

wego npływa z dniem 15 maja 1905, ł 


yka. 35 
We Lwowie dnia 31 marsa 1905 


anr 
A h, 
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ITnseraty 
dła dzienników wiedeńskich 


jskoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 


ma 
b 
w 


Pietrowski. 


ogłusza się równocześnie w 


E S an 


stawienia zdradzieckiej kobiety przed 
sądowemi. Do śledzenia jej użył on 


różne poszlaki tajemnych intryg Włoszki, 


okoliczności, mogących przeciw | bności złożenia jej życzeń moich. 


pieniądze nie były użyte bezowocnie. Do- 


przewrotnej kobiety jako lekarki, cudowne 


nią bogactw, wreszcie 


soło : 
pewny. że na arenie światowej spotkam 
wiedzieć; on tu przyjdzie zaraz. 


Poczem  zniżając głos. 
prawie : 


dodała 
zapro- 
ua obiad od mego dawnego przyjaciela 
będę jego Żoną ? 


się w Saint Mark Court na Gracechurch. 


Zalecana przez najznakomitszych profesorów i lekarzy 


w chorobach płuc , przewiekłym nieżycie oskrzeli, krztuścu, zołzach, 


grypie (infiuencyi). 


Podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwa kaszel i plwocinę, usuwa poty nocne. 


Kio powinien używać Sirolinę ? 


od dłuższego czasu kaszlący. Lepiej zapo- 3. Astmatycy, którym Birolina przynosi znaczną 
chorobie, niż leczyć ją dopiero po wy- ulgę. 

Zełzowate (skrofuliczne) dzieci, cierpiące na 
obrzęk gruczołów, katary mosa i oczów itd. Na 
takie dzieci Sirolina zaakomicie wpływa na ogól- 
ne odżywienie. 

przed lehem] naśladownietwami! Dlatego należy uważać na to, 
aby każda finszka była znopatrzona w Masz znak specyalny 
„Roche“ i żądać zawsze Siroliny „Roche, = ====—== 


F. HOFFMANN-LA ROCHE & Co., Basel (Szhwolz). 


chore na przewlekły niożyt oskrzeli, 


, "RAFI D | lk. O WIDZEWA how EEE 
Medal Moty ~ Elora Concoure 


ASTHMA i KATARY> 


ea życie CIGARETEF | PROSZKU ESPIGO 


przez użycie 
DUSZNOBC. KASZEL, ZAKPTARZENIE, NEWRALGIE 
Fumigator do naksdssnia giermowago jest najskate= Woiersm trodkiem do pakaronia chorób organo% 
odzezkamch. -.- PRZYJ; W SZPITAŁACH FRANCUSKICH | mGNANICZNYCH — We wszystkich znacznych aptekaci 
Priser ! zagranicą Sprzedaż hurtowa w Paryvu 20A lica Saint-Lazare, 2O. 
Trzeba wymagać własnaręcznego podpisy aa każ dor sztuce jan alr 
2 ai 


A 
|_| ILO CASE ł 


Wa Lwowie w aptace Z. Ruckera 25 
przy Bodenbath n £nbą, środ- 
kowy punkt czesko saskiej 
Szeajcarył Klimatyczno - tere. 


Obergrund Hyi sięz: 


Pensyonat Kocha, Hotel i Wilia Starka. 


Koch, Obergrund- 
281 


Adras listów i telegramów: 
Bodenbach. 
WY RDSI, WIK Kicz R SEES i N 


Proszę ziżądać nrnanaktów 


— Stań przy oknie, panie Head — mówiła 
— tak się cieszę, że będę mogła zapoznać 
z Karolem.. z księciem Friedeck chciałam po- 


szeplem 
— Już pan wiedzieć musisz, że niebawem 
Doszła mnie wiadomość o waszych za- 


ręczynach ; winszuję ci, panno Geraldyno, z ca- | tonów. 
łego serca. Bardzo mi przyjemnie, że będę mogł! 


Towarzystwo Wzajęmn. Pomocy Ziemian 


pośredniczy w regulowania ciężarów hipotecznych 
oraz kupna i sprzedaży majątków ziemskich. 

j Osoby, mające zmar kupować lnb sprzedawać majątki ziemskie, zechcą 

zgłosić się do biura : 


Jan Vivien, 


Kawiarnia Amerykańska 


61 przy ul. Trzeciege Maja 1 11, we Lwowie. 
| Codziennie koncert muzyki wojskowej. 


dzisiaj u siebie; powiedział. . 


zdziwiony. 


Przed kilku dniami pierwej czytałem w gaze- poznać księcia. Nazwisko jego znane każdemu, 
tach ogłoszenie o zamierzonem małżeństwie je- 
dynej córki de Bretta, Geraldyny, z księciem | towarzyską Londynu. 
Friedeck, arystokratycznego rodu cudzoziemcem, | 
którego nazwisko widziałem figurujące w arty- 
kułach kroniki salonowej ubiegłego sezonu. Źna- | mieli 
łem Geraldynę od dziecka i rad byłem że sposo- | nagle. 


ktokolwiek czyta dzienniki, mieszczące kronikę 


— On także pragnie spotkać się z panem 
oświadczyła. — Mówiłam mu. że będziemy cię 
urwała 


| -- Ależ książę Friedeck nie mógł nigdy 

W godzinie naznaczonej wchodziłem do słyszeć o mnie poprzednio — odpowiedziałem 
wspaniałego mieszkania de Brett'a na Bayswater, 
a (eraldyna, którą zastałem stojącą obok ojca 
w salonie, pośpieszyła powitać mnie uprzejmie. 
Było to ładne, młode dziewczę, z ciemną ma- 
tową cerą, czarnemi oczyma, zachowujące jeszcze 
niewinne, naiwne obejście pensyonarki. Ucado- 
wana z mego przybycia, zaczęła szczebiotać we- 


— Sądzę, że przeciwnie, bo gdym wspo. 
mniała. kogo ugościmy dziś przy naszym stole, 
zdawał się wzmianką o panu żywo zaintereso- 
wany. Pytałam go, czy widział pana kiedy? Od- 
powiedział, że nie miał ku temu sposobności, 
ałe że jesteś w świecie naukowym dobrze znany 


jako człowiek niepospolity, nawet genialny. Ksią- 


cię 


jaźnicie się wprędce. 


żę należy także do miłośników nauki: domyślam 
się więc, jak wielką rozmowa z panem sprawi 
mu przyjemność. Przekonaną jestem, że zaprzy- 


W tej samej chwili zaanonsowano księcia 


Friedeck. Był to wysoki, przystojny mężczyzna, 


około trzydziestu pięciu lat wieku, z jasną cerą, 


niebieskiemi oczyma i blond kręcącym się wło- 


(C ad. n.) 


eer rer I R ma WE 


„koche 


Stow. zarej. z egr. poręką 


We Lwowie, ul Karon snudwika I. 1. 


Dyrckcya Tow. Wzaj. pomocy Ziemian: 
dr. Stan. Dobieckt, Bolesław Lewiche. 
(Przedruku nie opłacamy). 


Początek o gods. 9 wieczór 


sami, będącymi zwykłą zewnętrzną cechą Teu- 


Ruch pociągów kolejowych 


POCTAG 
popa [ranh 
rzych. o g. 


Do Lwowa z 
(ma dworzce główny) 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/10do 30]4), Zaleszczyk, owosielicy, Barhomsthu, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grsymnłowa 


Krakowa, (Rerliza, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karisbada, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iskan, Czortkowa, Kałnaza, Delatyna przez Kołomyj: (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kórózmózó (ud 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1,7 do 31/8) 
Serethu, Berbomethu 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Odeszy, Kijowa, Brodów 

Fawocznego, (Pesztu), Chyrowa. Borysławia, Kałueza 

Sambora, Chyrowa 

Stanisławowa, Zydaszowa, Potutor, 

Jaworowa p" 

rakowa rlina, cławia, Warszawy, Wieduia, Barlabadu, 

* m fe Zaka Mo przes Kraków, Wieliczki, Stróż, Orto- 
wa, Mezó Laborcz (Pesztu) 

Stryja Borysławia 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, KóróRmazó 

Ławocznego, Ksłusza, Chyrova, Borysławia. Kochawiny 

Krakowe (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 
Sącza, Jasła. Tarnobrzagu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa 

Jukan, Czortkowa, Kałusza, 
przez Znczkę, Wyżnicy, 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 
tyna, IAA ra Karowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/0), Skolago 
hokycza, Borysław:» 

Jaworowa 

Bełzea, Bokala, Lmbaczowa, Rawy ruskiej 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwani» pust., Skały, Kopyczyniec 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Ogwięcima, Suchý, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

Iekan, zydacsowA, Nowosielicy, Serethu, Berlhomethu, Czudina, 
Brodiny 


Zaleszczyk, Koemania, Nowosielicy 
Serethu, Suezawy, Radowiac 
Brodów, Grzymałowa, Husia- 


(od 15 do 30/8), Stryja, Dro- 


Krayrcwa, (Berlina, Wrosław:a, Wiejnie, Karisbadu, Pragi), Za- 
kopanego przes Kraków (od 45/6 do 1519), N. Sącza, Or- 
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasta, Lubaczowa, Sanoka, Ry ma- 
nera, Iwoniorza, Chyrewa 

Iokin (Bukaresztu), Pututor, eydaczowa wa 4/5 do 80/9) Czortkowu, 
busiatyne Kórózme4ó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Krakowa, Pere, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 

Karlistadu, Oświęc ma, Wieliczki, Lubaczowa, T'aroobrze- 

gu, Iwonicze Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Soroka, Rymanowa, Iwomeza, Jasła 


Na dworzec „Podzamoze* 
Tarnopola, Borek wie'kich, G ay matowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Jo twołoczysk, (Odessy, 07 Grzymałowa, 
tyna, Kopyczyniec, Czortkt w , 
Fodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, ZaleRiczyk, Potu 
tor, Iwabis pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzyma 
todwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za'esz 
czyk, Potntor, lwania pustego, Skały, Husiatyna 


Husia- 


RUDOLF MOSKE 
Wiedeń I., Sellerstktte 2. 


—— nn, 
Uprasssmy Szanownych ezytrln ków, aby sanawiając lub kupując przed mio- 


m moane W Gazecie Narodowej lub wogóle koraystaiąe z działu ogłoszenio- 


SĘ ; g SE wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jako na żródło, skąd informacye 


weie saeze-pneli. Takie powaływanie e'g bowiem wpływa na rozszerzenie ogło- 
zań Gascty Narodowej 


a | 
3 e OW W P ' 


du zialyy redakior VT latop Kost ecki. 


E WE 


Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramami, — 


obowiązujący z dniem 20. lipca 1904 roku, 
(Czas środkowe - europej*kl) 


Łe Lwowa do 
(z dwerea głównego) 


Krskowa, (Wiednia, Wrocławia, Barli i 
Kerlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Pc w Miah 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sątsa ý > 7 

Iekan, (Jass, 'Bukarosztu, Constancy), Kórósmsz5 
Stob. rung., Ńeretu, Berhomethu, Borodiny 
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wisdnia, Wrocławia, Berlina 
a A] Pari; Samora, Sanoka 
ymanowa, Iwonicza, Jasła i 
liezki, Oświęcima : >» Śeróż, Mion, 


(od 1/5 do 30/9, 
, SuGzawy, Dor- 


Pragi, Ksrlsbadu) 
esv  Laborcza, 
Uiłowa, Wig- 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaw: 
r : FAL E 
me8z6, Czortkowa, Nowosleliwy,  Brodiny, pei Koria 
Watry (od 1|7 do 31/8), 3 ictawy i =: 
Podwołoczysk, (Kijowa, Jdessy), Brodów 
Czortkowa | 
Ławocanego, (Pesztu), 
Bb 
rakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi Ish; 
baczowa, Sambora, Chyrows, Li LAC R za 
kopanego (V. Kraków ad 256 do 15/9) W 
Krakowa, Gwietniac nigy, Pragi, Kwisbadu), Sanoka By 
mauowa, Iwouicza, Tarnobrzegu, Stró P s 
z tora 1/7 do 15) WA róż, Nowego 34a ON 
kWoszuegjy, Chyrawą, Baryala ca Kat Juude 
Sambora, Cuyrowa aś A 
Rie płaty Potutor 
zerniowiec, Dalatyna, Zalesz :zyk VSI8 Le 
Bełzca, Sokala, Lubączowa, Bir TSU i 4 
Podwotoczysk, (Kijowa, Odessy), Bro tow, Kupystyaia, U: 
kowa, Husiatyna, Skały, Iwauta prasago, Ucepmałowa aurą 
lckan, ear ME 2 Eo FD Kalinka, Cydwezowa, Og orto 
wa, Zalęszczy yżniey, Kóró A DNA 
Watry, SuGza vy, Nowo:iel e SPA Aa, Dumy 
Krakowa, (Wiedaia, Wrocławia, Borli 1a, Pcag 
sła, Chabówki, Zakopanego, Wie isaki, N 
_Oświęcima 
Biol RE do 30/9 włączni:), Skalug: (od 1 
tryja, Chyrowa, Borysławia, Uho toro 4a 
Rzeszowa, Lubacgowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 


Kopyczyniee, Husiatyna, 
Drohobycza, Borysławia 


Karisoaju), Jae 
„Opdka, udac" 


do du/Y wł i 
SUM r 


Jaworowa 
Kołomyi, Żydaczowa 
Krakowa, (Więgnia, Wrocławia, Barban, War 
i via, a Warszawy, 
Karlsbada), Chyrowa,  Mozó.Labora, (Pesztu) R Sa 


A Orłowa, Odwięcina 

WDAZ, (Puii .), Uhyrowa, Borystaw, i 

Kawy = ASM m ystaw,r Kaśusza 

oilwoło:zysk, (Kijowa, Odosay), Brodóx 

Przewysla (od 1/5 do 30/9 wi), Cuyrowa 3. Gayóraa 

Iekan, Czorsko wa, Zuwleszezyk, Delatyua, Wyżanicy, Nowosisliy 

_ Berhomethu, Czudina, Sgrethu, Brodiny, Duray Watry Suacawi 

Krakowa (Wieduia, Wrocławia, Warszawy), Ciyroax ÓW 
wa, Iwonicaa,*Tsrnobrzsgu, Orłowa, Wieliozki, Uua00 Ag: 
Zakopaasgo (od 1/5 dv 24/6 i od 14/3 d» Say: Jasła > 

Pod vołoczys«, Brodów, Kopysuju w, EY 


Suahbora, Uhyrowa A, 2 wael i a 
Podwołvczysk, (Odeścy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniet, Zale3z- Sxały, Hansiatyna, Zaledścdyk, Unzy dec DZTOŻ 
cyk, Stały, iwana PO Hasiatyuu , 4 Stryja 
Ławacznego, (Pesztu). Chyrowè, Saluaza’ Eirysiawia, Kochawiuy kawy cussiej, Luta 9 ga (awóloj Utedawii, 
|— 


w Z dworca „Podaameno* 
odwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brvdó 

tela a y) Brodów, Kopyczynieo, H uela- 
Tarnopola, Potntor 
p (Kijowa, Odusay), Brodów, 

Gzyk, Husiatyna, 

Czortkowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, o A 

Potutor, Husiatyna, Z 


r Kopyczynisy, Zwiesze 
Skały, wania pustego, Graymałowa, 


Iwania pustego, Skad 
oszczyk, Qrzymałowa S s 


Czas rolko wo-auropajski jast pożatajszy o 

36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelciego ina340 rodzaju bilštý 

ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabjwaó możne w biuraz m sjscen 2.k kolsi ptń- 
stwowych, pasaż Hausmanx l 9, praz cały dzień 


rpa! i \itograf: Piliera 1 Spółki. 


